
Hr. 17. We Lwowie, czwartek daia 17 stycznia 1901 r. Rok XXXIV
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Bocznie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kwartalnie
6 kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę do domo 
dopłaca się 40  halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw ie austrjackiem  cało­
rocznie 5 0 kor. — półrocznie 15 kor. —  kw artaln ie
7  kor. 50 hal. — m iesięcznie 2 kor. 50 hal.

Z przesyłką pocztową za granicę Jo  całych Niemiec rocznie 
42  m arek — kw artalnie 10 m arek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 45 
frank. 60 cent. —  kw artalnie 11 franków  40 cent 

B i n r o  R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego*: plac Marjark 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Num er „D zien n ik a” k o sz tu je  w e  
L w ow ie  8  hal., na prow incji IO hal. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
8 i o r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o * ,  pla- 

Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie B i u r a  dz i e n u i  L (> * 
we Lwowie i na prowincji.

We W iedniu: pp. H aasenstein & Vogier, (Otto
ta. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Rudoll 
Moosse i J. D anneberg ; w Paryżu: C. Adanf Sr 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjm uje się za opłatą 20 halerz) od jednego 
w iersza drobnym  drukiem (petit).

Doniesienia o ślu b ach , zaręczynach i inne prywatns 
kom unikaty po kronice za jeden w.ersz t koronę.

Pryw atne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R eklam y w  ru b ryce  „ N a d e s ła n e ” 
60 h a lerzy  od w ie r sz a .

„Biała kartka".
L w ów  16 stycznia.

W y n ik  os ta tn ich  w yborów  z kurji miejskiej 
w e Lwowie, w ywołał znow u je d n ą  ze spornych  
kwestyj, obow iązujące j u nas ordynac ji  w y b o r ­
czej do rad y  p a ń s tw a ,  kwestję dość za jm ującą  
ze s tanow iska  teoretycznego, k tóra  w p rak ty  e 
pow ażne  mieć może nas tęp s tw a ,‘przedew szystkiem  
n a tu ra ln ie  dla tych, którzy w walce wyborczej 
w pierwszym rzędzie są in te resow an i .„C zy  białą 
kar tkę  uw ażać  należy za w aż n ą  i wliczyć do 
ogółem oddanych  głosów, czy też poczytywać 
ją  należy za n iew ażną  i odciągnąć od ogólnej 
sum y  głosów oddanych?

Jeżeli n a  to  py tan ie  m a m y  dostać  p rzed­
m io tow ą  odpowiedź,  to trzeba jej szukać w  u- 
stawie, w je j duchu  i brzmieniu.

Dla uzasadn ien ia  za p a t ry w an ia ,  że białe 
kartki uznać należy za ważne, a tein sam em  
uwzględnić je  przy  obliczeniu abso lu tne j  w ię­
kszości, p rzy tacza ją  przedew szystk iem  jako  a r g u ­
m ent,  że przy  p ierw szem  głosow aniu  każdy m a 
p ra w o  oddać głos wedle w łasnego upo d o b an ia ,  
że głos, k tóry pod  względem fo rm alnym  nie p o ­
s iada  szczególnych w ad , w ustaw ie w yraźn ie  
wym ienionych , musi być uznany  za ważny. T a ­
kim głosem je s t  też w szczególności biała kar tka .  
Kto oddaje  p różną  kartkę, nie chce w praw dzie 
oświadczyć się za żadnym  kandyda tem , ale przez 
sw oje  zjawienie się przy u rn ie  i przez oddan ie  
kartk i wyborczej d o k u m e n tu je  w  sposób  ja sny  
i w yraźny  swój zam ia r  uczestnictwa w głoso­
w an iu .  Dlatego m usi ten  glos, jako  taki,  jako  
jed n o s tk a ,  być liczony i wzięty w  rachubę  przy 
usta len iu  liczby głosów i w ynikającej s tąd  a b s o ­
lu tne j większości.

Pozorn ie  m a te n  a r g u m e n t  p e w n ą  rac ję  za 
sobą ,  trac i  on  je d n a k  przy  bliższem zbadan iu  
wiele ze swojej siły dow odow ej.  Do pew nego 
s to p n ia  by łoby  to za p a t ry w an ie  uzasadn ione  
ta m ,  gdzie is tnieje p rzym us  wyborczy. Kto w 
głosow aniu  m usi wziąć udział i komu nie wolno 
wstrzym ać się od tego głosowania, ten  m usi 
p rzyna jm n ie j  m ieć  p raw o  oddan ia  białej kartki, 
bo  dla niego nie m a innej  drogi absen to w a n ia  
się od  w yboru .  Taki głos wolno uznać za ważny, 
za liczbę.

Inaczej m a  się rzecz, jeżeli nie is tn ie je  o b o ­
wiązek głosow ania.  S am e m  zjaw ien iem  się przy 
u m ie  w yborczej p ra w o  wyborcze nie je s t  jeszcze 
w yczerpane i w ykonane . Jeżeli ktoś je s t  u p r a ­
w niony i pow ołany  do w yboru  i chce z tego 
p r a w a  korzystać, m usi is to tn ie  w y b i e r a ć ,  musi 
w ym ienić  w ybrać  się m ającą osobę, której po-  
ruczyć chce dotyczący m a n d a t .  Jeżeli tego nie 
czyni i rzuca do u rn y  b ia łą  kartkę, wówczas 
zaniechał tegu, do czego był p o w ołany  i n i e 
w y b i e r a ł .  Dlatego p różna  kartka  je s t  n ie ­
w ażn a  i nie może być liczona jako  głos.

Za słusznością tego za p a t ry w an ia  p rz e m a ­
wia także p o ró w n a n ie  m iędzy głosow aniem  u- 
s tnem  a g łosow aniem  kar tkam i.  Ze s tanow iska  
om aw iane j  przez nas  sp raw y  nie m a między 
tym i rodza jam i głosowania zasadniczej różnicy. 
Jeżeli tedy  przy g losowaniu kar tkam i sam o  o d ­
dan ie  białej kartk i poczytyw ać by się m iało za 
udział w g łosow aniu  i gdyby  po tem u nie p o ­
trzeba  było wym ienić osoby w ybrać  się m a ją ­
cej, wówczas coś podobnego  musiało  by być 
m ożliwem także przy u s tnem  glosowaniu . Owoż, 
czy przy tem  g łosow aniu  liczyć się będzie głos 
wyborcv. k tó ry  się zjawił w lokalu w yborczym , 
ale w obec komisji wyborczej zachow uje  milcze­
n ie ?  Czy nie m usi taki w yborca, jeżeli is totnie 
uczestniczyć chce w glosow aniu , w ym ienić  oso ­
bę, k tórej daje  g łos?  Jeżeli tego nie uczyni,

wów, zas jego zjawienie się p rzed  komisją w y­
borczą i jego obecność przy g łosow aniu  z p e ­
wnością nie w p łyną  na cyfrowy w ynik  głoso­
w ania .  Głosu jego się nie liczy. A poniew aż 
przy g łosowaniu  kar tkam i,  ten, co b ia łą  oddaje 
kartkę, nic innego nie uczynił, jak  milczący w y­
borca przy u s tn e m  głosowaniu , więc i taki głos 
nie może być liczony.

Poza  tymi względami teoretycznym i p rze­
m a w ia ją  za szłusznością tej opinji także pozy­
tyw ne przepisy ustaw y.

P rzedew szystk iem  zaznaczyć należy, że mył- 
nem  je s t  za p a t ryw an ie ,  ja k o b y  z postanow ien ia  
§. 46  u s taw y  z d n ia  2 kwietnia 1873 Dz. u. p. 
Nr. 41, m ożna  było jakikolwiek w yciągnąć w n io ­
sek co do ważności, lub  nieważności głosów 
wogóle, a  białych kartek  w szczególności i co do 
kwestji ich wliczenia do ogólnej sum y oddanych  
głosów lub usta len ia  abso lu tne j większości. 
W  rzeczonym parag ra f ie  postanow iono ,  że „prze­
wodniczący m a jeszcze przed sk ru ty n ju m  po- 
mięszać kar ty  g łosow ania w u rn ie  wyborczej, 
w yjąć takow e i policzyć*. Liczenie to  je s t  czyn­
nością ściśle kon tro lną  dla sk ons ta tow an ia  , żali 
liczba oddanych  kar tek  zgadza się z wykazem 
g łosow ania ,  p ro w a d zo n y m  przez jednego  z człon­
ków  komisji i z uw idocznieniem  głosow ania 
w liście wyborczej uskutecznić się m a jącym  
przez p ro to k o la n ta  w myśl po s ta n o w ień  §. 43 
pow ołane j  ustaw y. Innego  celu to liczenie nie 
m a, a sum a oddanych  kartek, jaka  się przy niern 
okaże, je s t  dla kwestji,  kogo uznać w y b ra n y m , 
na razie obo ję tną .  Nie tej liczby ab so lu tn ą  
większość m a  mieć za sobą w ybrany , ale w myśl 
§. 49  ord. wyb. w y b ra n y m  posłem je s t  ten, kto 
o trzym ał więcej, niż połow ę wszystkich w a ż n y c h  
głosów. K w estja  zaś ważności, lub  n ieważności 
głosów pow stać  może dopiero  podczas sk ru ty ­
n jum  i dopiero  po tegoż ukończeniu, po skw a- 
lif ikowaniu głosów p o d  względem ich ważności, 
lub nieważności m ożna  orzec, ile oddano  gło­
sów  ważnych i ja k a  wobec tego je s t  abso lu tna  
większość, konieczna do dokonan ia  w yboru .

Go się zaś tyczy sam ej kwestji ważności 
głosów, orzeka § 47 rzeczonej u s taw y  z dn ia  2 
kwietnia 1873 : „....głosy n ieda jące  poznać do ­
kładnie oznaczonej nimi osoby są n iew ażne i 
nie doliezają się do oddanych  głosów.* Nie p o ­
trzeba zaiste zbytniej sztuki in tepre tacy jne j ,  by 
z tego pos tanow ien ia  ustaw y wyciągnąć w n io ­
sek, że, jeżeli n iew ażnym  jest  glos, przy  k tórym  
nic można dokładnie poznać oznaczonej nim 
osoby, to  tem bardzie j  je s t  n im  głos, przy k tó ­
rym tej osoby  wcale poznać nie m ożna.  Jeslto  
najzwyklejszy a rg u m e n t  a m inori ad  m ajus. 
Każde inne tłum aczenie  tego pos tanow ien ia  by ­
łoby dow olnem  i sprzecznem z duchem  ustaw y. 
W iem  o tem, że te m u  tłum aczeniu  powołanego 
przepisu  u s taw y  m ożna  by p rzeciw staw ić  tw ie r ­
dzenie, że w yjątków  u s ta w ą  n o rm o w an y c h  nie 
wolno tłum aczyć ekstenzywnie. U staw a po w ia ­
d a :  „Głosy, które pad ły  na  osobę w myśl § 2 0  
od w ybieralności w y k lu c z o n ą ; głosy zawisłe od 
pew nych  w arunków , lub do których dołączono 
polecenia dla w ybrać  się m a ją c e g o ;  wreszcie 
głosy, nie dające  poznać dokładnie oznaczone 
niemi osoby, są  n iew ażne  i nie doliczają się do 
oddanych  głosów.* Gdy zatem  wypadki,  w k tó ­
rych głosy za n iew ażne uznać należy, w u s ta ­
wie taksa tyw nie  są wyliczone, wówczas w inno  
to  isto tn ie li w tych w ypadkach  nas tąp ić  i nie 
może być przez żadną  in te rp re tac ję  rozszerzone 
na wypadki wrzekom o podobne .  A że próżne 
kartk i przy tem wyliczeniu nie są w yraźnie w y­
mienione, więc w ynikałoby  z tego a contrario, 
że są ważne. Pierwsz.a część tego tw ierdzenia  
sa m a w sobie słuszna, d ruga nie i dlatego za­
rzu t  ten  niczego nie dowodzi przeciw pow yż- 
sz< m u t łum aczeniu  końcowego ustępu  § 47,

które logicznie i treściw ie mieści się w b r z m ie ­
niu togo postanow ien ia .

1 jeszcze z jednego  pozytywnego przepisu 
u s taw y  m ożna w  logicznej konsekwencji dojść 
do wniosku, jak  t rak tow ać  białe kartki.

W  § 49  rzeczonej u s taw y  mieści się n a s tę ­
pu jące  pos tanow ien ie :  „W y b ra n y m  posłem jest 
ten, kto o trzym ał więcej, niż połowę wszystkich 
oddanych  w ażnych głosów. Jeżeli nie o s ią g n ię ć  
bezwzględnej większości głosów, należy p rzy s tą ­
pić do w yboru  ściślejszego*, a w  § 50  pow ie­
dz iano : „Przy  w yborze ściślejszym m a ją  się
wyborcy  ograniczyć do tych osób, które przy 
p ierwszem  sk ru ty n ju m ,  względnie najwięcej 
m iały głosów. Liczba osób m ających  wejść do 
ściślejszi go w yboru  wynosi dw a razy tyle, ile 
m a  być w ybranych .*  P rzypuśćm y  tedy  w ypa-  

| dek, że w głosow aniu  od d an o  razem  10 kartek, 
j P rzy  sk ru ty n ju m  okazuje  się, że 5 kar tek  op ie­

wa na osobę A., podczas gdy ,5 je s t  próżnych. 
Jeżeli tych 5 próżnych  kartek  uznam y za ważne 
i wliczymy do liczby oddanych  głosów, w ów ­
czas bezwzględna większość wynosi 6. P on iew aż  
zaś A. tej cyfry nie osiągnął, byłby koniecznym 
w ybór  ściślejszy. Ale między kim ? Skąd wziąć 
podw ójną  liczbę k a n d y d a tó w  dla tego w yboru  
ściślejszego? T e n  w ybór  zatem w tym w ypadku  
je s t  nie do p rzeprow adzen ia  i w p ro s t  n iemożli­
wy. Z ap a try w a n ie  zatem, że białe kartki są  w a­
żne i m a ją  być liczone, p row adzi w tym  spe­
cjalnym  w ypadku  ad  absurdum , z tej prostej 
( rzyczyny, że ono  mylne. W  rzeczywistości 
i w myśl u s taw y  w w ypadku, jako  przykład  po ­
danym , w ybór  ściślejszy je s t  n ieuzasadn iony  
i n iepotrzebny. Z dziesięciu o d d anych  kartek  
pięć białych kar tek  je s t  n ieważnych tak, że jeno  
pięć w ażnych od d an o  głosów i podług  tych  ma 
być obliczoną bezwzględna większość.

P różne  kartk i są n ieważne i nie wliczają 
się do ogólnej liczby oddanych głosów. (S t.)

Korespondencje.
P e te r sb u r g  12 stycznia. 

(P ro jek t re fo rm y szkó ł średnich. — D y sk u s ja  o 
w artości w ykładów  uniw ersyteckich . — O ddzia ł 
dla, sp ra w  żydow skich . — J u b ile u s z  p ru sk i. — 

O dczyt Spasow icza).
(N .)  Z rozporządzenia m in is te rs tw a  oświaty  

odbyw ały  się tu ta j  ubiegłej zimy posiedzenia 
komisji,  która miała ob rad o w ać  nad  obecnym  
stanem , a ew en tua ln ie  nad  re fo rm ą  szkół"Śrc- 
dnich w Rosji. W yw iązu jąc  się z zadania ,  ko ­
misja  opracow a ła  cały szereg p ro jek tów . Z tych 
je d n e  były wykończonem i o tyle, że można je  
było na ty ch m ias t  w prow adzić  w życie, inne  n a ­
tom ias t  wym agały  jeszcze szczegółowego o p r a ­
cow ania.  W  tym osta tn im  celu pow o łano  oso­
bny  subkom itet ,  k tóry  pod przew odnictw em  
znanego  pedagoga, p ro tek to ra  kaukazkiego o- 
kręgu naukowego, K. Janowskiego, p racow ał od 
połowy sie rpnia do końca g rudn ia  z. r. i o b e ­
cnie w łaśnie przedłożył m in is te rs tw u  wynik 
swych narad .  K om ite t  opracow ał w zorowy typ 
szkoły średniej z obu  językam i klasyczncmi, z 
k tórych język łaciński rozpoczyna się od klasy 
3-ciej,  a grecki od 5-tej. Zm nie jszono  również 
znacznie liczbę godzin, p rzeznaczoną na naukę 
tych języków, a uzyskany w ten sposób  czas 
poświęcono n a  rozszerzenie nauk i języka rosy j­
skiego, historji, a  zwłaszcza h is torji  i geogratji 
Rosji. Ma być również  obow iązkow ym  jeden  z 
europejskich języków obcych. Go do egzam inów , 
to obow iązywać będzie tylko egzamin w stępny, 
oraz końcowy, po skończeniu  sz k o ły ; doroczny 
zaś egzam in  składać będzie s tudent,  k tóry w 
przeciągu roku nie wykazywał dosta tecznego  
postępu. Nowy p ro jek t  daje rów nież  większą,

niż dotychczas, sw obodę wykładu p rofesorom , 
nie k rępu jąc  ich zbyt ścisłymi p rzep isam i w w y­
borze szczegółów w ykładanego  przedm iotu .  
W  lu tym  projekt kom ite tu  będzie przedłożony 
radzie pańs tw ow ej do zaopin iow ania .

W  prasie  rosyjskiej szeroko om aw iane in  
je s t  py tan ie ,  ażali w ykłady profesorów  wsze­
chnicy, obe jm ujące  zazwyczaj dowolnk- w y­
b r a n ą  część- jakiegoś p rzedm io tu  naukow ego, 
przynoszą p rak tyczną  korzyść słuchaczom. Opinja 
je s t  podzie loną :  je d n e  z pism oświadczają się 
za pozostaw ien iem  dzisiejszego systemu, w ycho­
dząc z zaiożeuia, że żywe słowo oddziaływ a i 
zachęca najwięcej, inne  na tom ias t ,  jak  N ow osti, 
wolały zamieścić wykłady na prak tyczne  zajęcia 
i s tud ja  słuchaczów, a  więc na sem inarja ,  w
któryc-h profesorow ie byliby k ierow nikam i 
pracy.

W  d ep a r tam e n c ie  obcych wyznań m in i­
s te rs tw a sp raw  w ew nętrznych  zorganizow ano 
osobny  oddział do sp ra w  żydowskich. W  zakres 
działania tego oddziału zaliczono również s p r a ­
wę emigracji żydów, co dotychczas należało do 
kom petencji  d e p a r ta m e n tu  policji.

Na uroczystość 200-ej rocznicy istnienia
kró lestwa pruskiego wyjeżdżają do Berlina
je n e ra ł - a d ju ta n t  ks. D oigorukow i pułkow nik
Derfelden. P ra sa  rosyjska dotychczas zachow uje  
się bardzo  wstrzemięźliwie wobec jubileuszu 
pruskiego. Jedne  N ow osti, re jes tru jąc  o b rady  
se jm a pruskiego, uczyniły p a rę  oboję tnych  
u w ag  o 200-ej rocznicy i p rzypom nia ły  m im o ­
chodem  czasy, kiedy P ru sy  ho łdow ały  Polsce.

P .  W łodzim ierz  Spasowic-z wygłosił tu wczo­
raj odczyt publiczny o zm arłym  filozofiie r o ­
syjskim, W . Solew jewie.  O grom na  sala „Sola- 
nego Gorodka* była p rze p e łn io n a  d o bo row ą 
publicznością rosyjską, w śród  której Spasow icz 
cieszy się wielką sy m p a t ją  i uznan iem . P re le ­
gent z o g ro m n ą  sw a d ą  scharak te ryzow ał dzia­
łalność zm arłego filozofa i z naciskiem p o d ­
niósł jego życzliwość dla P olaków , jako  dla n a ­
rodu  cierpiącego.

Z targów pieniężnych.
W ied eń  14 stycznia.

(fr.) Figla w yp ła ta ła  onegdaj giełdzie wie­
deńskiej ja k aś  szajka speku lan tów  berlińskich, 
rozpuszczając n a  giełdzie tam tejszej pogioskę, 
że w Peszcie, a  wedle innej wersji w  W ied m u ,  
w ydarzyć  się miał w ypadek  dżum y. T u ta j  nie 
ctic iano w pros t  wierzyć doniesieniom, nadeszłym 
z Berlina, że na  ta rgu  tam te jszym  tendenc ja  
w alo rów  aus trjack icb  je s t  „ f lau“, z pow odu  
skonsta tow ane j w rzekom o dżum y, o k tórej w ca­
łej m o n arch j i  aus tr jack ie j  n ik t  nic nie słyszał, 
a je d n ak  stało to n ap isane  czarno n a  białem. 
O sta tecznie je d n ak  kiepski ten  ża r t  n ie w yrzą­
dził wiele szkody i n aza ju trz  zap o m n ia n o  o nim. 
W  sam ym  W iedn iu  n ik t n ie odważył się ani 
na  chwilę spekulow ać n a  dżumę, pusto  i głucho 
było na  giełdzie tutejszej przed rozejściem się 
owej pogłoski, pus to  i głucho po niej. Mówią, 
że dziś właściwie wcale nie m a  już  kom u spe­
kulow ać w W iedn iu  i że m ożnaby  zam knąć  
„budę* giełdową. Dużo p ra w d y  je s t  w  tem, 
gdyż is totnie ruch  na giełdzie wiedeńskiej zm n ie j­
sza się z każdym  rokiem  i dziś je s t  ta giełda 
lichym kram ikiem  w p o ró w n a n iu  n a w e t  z d ru -  
gorzędneini giełdami niemieckiemi, jak  np. f ra n k ­
fu rcką.  Szereg b iurek  w  sali giełdowej, przy 
których  odbyw a się h a n d e l  t. zw. „S eh ra n k en -  
w erthe* ,  s to ją  dziś p rzew ażn ie  pustką ,  gdyż 
f irm om bankierskim , k tó re  się daw nie j  ubijały 
o te b iurka,  nie opłaci się dziś wręcz trzym ać 
urzędnika  n a  to. by przy tak iem  b iu rku  siedział 
przez cały dzień z za łożonem i rękam i i nic nie 
robił.

Oprócz tego w  oczy bijącego dow odu  za­
niku życia n a  giełdzie wiedeńskiej, są  jeszcze 
inne rów nie  n iemylne, jak  np. liczba w y d a ­
nych k a r t  w stępu  n a  giełdę. P rzed  laty  pięciu 
w ydano  tak ich  k a i t  z górą 1600, a  n a  ro s  
bieżący niespełna ośmset,  co zm niejsza ogro­
m nie  dochody izby giełdowej, gdyż za każdą 
taką kartę  w stępu  uisz za się op ła tę  stokilka- 
dziesiąt guldenów. Wreszcie poda tek  z ob ro tów  
giełdowych s tanow i coraz niepokaźniejszą r u b ry ­
kę w budżecie p ań s tw o w y m . Jednem  słowem 
bieda na  giełdzie i wielu fachowców  giełdowych 
m usi oglądać się za innym i sposobam i życia, 
gdyż n a w e t  zajęcie urzędowego sensala  gieldo- 
w. go je s t  dziś m niej in tra tn e ,  niż było do n ie ­
d aw n a .  N a zm ianę tych s tosunków  n a  lepsze 
nie zanosi się w  najbliższej przyszłości,  gdyż 
n a w e t  tego zajęcia n ie m a  obecnie giełda, jakie  
daw nie j  daw ała  je j  regu la rn ie  pow ta rz a ją ca  się 
co pew ien czas em isja  pożyczek pańs tw ow ych ,  
kra jow ych , kom una lnych  itp.

N a to m ias t  berlińska giełda w łaśnie w  tym 
dziale będzie miała w  tym  roku dużo do ro b o ­
ty, gdyż i cesars tw o niemieckie i P ru sy  i inne 
p ań s tw a  związkow e p rzygo tow ują  się dc n o ­
wego zadłużenia się. S akson ja  pożycza w tym  
jeszcze m iesiącu 60  m il jonów  m a re k  n a  3 % ,  
wielkie księstwo Badeńskie  pożycza 56  m il jonów  
na 4 * i ,  a B aw ar ja  100 m il jonów  m a re k  ró ­
wnież na  4  % . To  będą je d n ak  tylko zw iastuny  
znacznie większych pożyczek, a m ianow icie  o- 
gólnoniemieckiej i pruskiej.  R ząd  rzeszy n iem ie­
ckiej po trzebu je  pieniędzy i n a  koszta ezpedycji  
chińskiej i na  skonsolidow anie  80  m iljonowej 
pożyczki, zaciągniętej z początkiem  jesieni u 
b an k ie ró w  am erykańsk ich  w form ie dfugu bie­
żącego n ieufundow anego ,  P ru sy  zaś będą  p o ­
trzebow ały  ogrom nych  sum  na urzeczywistn ie­
nie p ro jek tu  budow y k a n a łó w  sp law nych , k tóry 
tym  razem  zostanie zapew ne  w sejmie przyjęty.

Mówią, że i n iem iecka i p ru sk a  pożyczka, 
jak ie  p o ja w ią  się w tym roku na  ta rgu ,  w y­
niosą po  400  m iljonów  m arek . Z daje  się jednak ,  
że an i P ru sy  an i N iem cy nie pó jd ą  za p rzy­
k ładem  B aw arji  i nie zaciągną now ych  poży­
czek na 4 %, lecz tylko n a  3 %, chociaż s trac ą  
jak ich  15 do 18% na kursie em isy jnym . Nie 
zechcą je d n ak  pow rócić  óo 4 % w e g o t y p u  poży­
czek dla tego, by nie sk o m p ro m ito w a ć  swego 
k redy tu  i n ie jako nie przyznać się w obec  całego 
św ia ta,  że właściwie nie dojrzały jeszcze do trzy­
p rocen tow ej  ren ty  pań s tw o w e j,  którą m a  i F r a n ­
cja i Belgja i Holandja,*  nie m ów iąc  już  o An- 
glj:, k tórej konsole op ro ce n to w an e  są tylko n a  
2 3L % -  ~~ W ogóle  w tym  roku  powiększy się 
bardzo  znacznie zadłużenie ce sa rs tw a n iem ie­
ckiego i jego p a ń s tw  związkowych, bo  p raw ie  
o miliard m arek . Od trzech la t w zm aga  się cię­
żar  tego zadłużenia w  bardzo  przyspieszonem  
tem pie ,  bo sa m e p ań s tw o w e  pożyczki n iem ie­
ckie zaciągnięte  w tym  okresie trzyle tn im  w y­
noszą przeszło 800  m il jonów  m arek ,  n ie licząc 
m n ó s tw a  pożyczek p row incjona lnych ,  p o w ia to ­
w ych  i gm innych . Czy m a ją tek  na ro d o w y  w zm a­
ga się w tem  sam em  tem pie , 10 wielkie pytanie.

Jak się  zawiera pokój?
P o  długich n a ra d a c h  przedstawicieli pań s tw  

sprzym ierzonych  pom iędzy sobą, nas tępn ie  tychże 
z pe łnom ocn ikam i rządu  chińskiego, s tanęła  w 
P ekin ie  zgoda —  zgoda tym czasow a. P o d p isan o  
bow iem  tzw. p re l im inar ja  pokojowe.

W  ciągu w ieków w  prak tyce  p r a w a  m ię­
dzynarodow ego  w ytw orzył się o d ręb n y  — że 
tak  p o w ie m y  — cerem on ja ł  zaw ieran ia  pokoju, 
czyli kładzenia kresu s tanow i w o jen n e m u  p o ­
m iędzy p a ń s tw a m i  sam odzielnem i.  S ta ło  się ted j  
p rak ty k ą  m iędzyna rodow ą ,  że zwycięzca żąda

Arcjbtskupj lwowscy.
i.

W  dniu 20 bm . osierocona dotychczas a r -  
chidjecezja lwowska o trzym a nowego arcypaste -  
rza, k tóry  je s t  XXXVI z rzędu od czasu prze­
n iesienia stolicy djecezjalnej z Halicza do L w o ­
w a. Dzieje tej djecezji są zaiste św ie tn e :  rządzili 
n ią  książęta Kościoła nietylko około rozszerzenia 
w iary  świętej, ale około sp ra w  publicznych wy­
soce zasłużeni, duchow ni-obyw ate le ,  rozum iejący  
w yjątkow e znaczenie swego zadan ia  i swych 
obow iązków  w tej części wielkiej niegdyś oj­
czyzny naszej.

Usiłow ania u trw alen ia  h ie ra rch ji  Kościoła 
rz. kat.  n a  Rusi,  odnieść należy do wieku XII., 
tj.  do rokow ań  papieża Inocentego III. z R o ­
m a n e m  Macislawowiczem, ks. halickim. Nie wie­
m y  je d n a k  dokładnie, kto był pierwszym arc y ­
b iskupem  halickim, gdyż o dnośne  źródła w pros t  są  
sprzeczne ze sobą. Krok s tanow czy uczynił w tym  
k ierunku  dopiero  Kazimierz Wielki i za jego 
s ta ra n ie m  papież U rb a n  V. potw ierdził  w r. 
1364  u tw orzen ie  a rcyb iskups tw a  halickiego. Nie 
ulega wątpliwości,  że król Kazimierz myślał 
o przeniesieniu  stolicy z Halicza do Lw ow a, 
dow odem  tego jego pos tanow ien ie  zb u dow an ia  
tu  katedry .  T e n  sam  zam iai miał i W ładys ław  
Opolczyk, k tó ry  sp ra w ę  przen iesien ia  stolicy 
pop ie ra ł  gorliwie wobec Grzegorza XI., a  a rcy ­
b iskupom  halickim ofiarow ał dom  we Lw owie 
w e  wschodniej połaci rynku  (dziś 1. kons. 118).

S ta ra n ia  te  ponow ił  czw arty  z rzędu a rcy­
biskup halicki, J a k ó b  h e rb u  Strzem ię, później 
przez pap ieża  P iu s a  VI. do rzędu błogosławio­
nych  zaliczony —  jednakże  faktycznie przen ie­
sienie stolicy z H alicza do L w o w a  dokonało  się 
dopie ro  w  r. 1414, za pozwoleniem papieża 
J a n a  XXIII. i w  ty m  też roku odbył uroczysty

wjazd do L w ow a p ierw szy  arcyb iskup  lwowski 
Jan  z R z e s z o w a  R z e s z o w s k i ,  herbu  
Półkozic, kanon ik  krakowski. W jazd  ów, przy 
k tórym  asystow ali :  s ta ro s ta  ruski Iwo i w o je ­
w oda Włodek, odpraw ił  w  wigilję Bożego N a­
rodzenia  wśród ogrom nej radości całego m ia ­
sta. Zajął się on  szczerze sp raw am i Kościoła, 
on  u fu n d o w a ł  miasteczko D u n a jó w  i kościoł 
w  Konkolnikach. H is to r ja  zapisała jego naz w i­
sko z pow odu , iż o n  to  udzielił na  sanockim  
zam ku ślubu królowi W ładysław ow i Jagielle 
z Elżbietą G tan o w sk ą  z do m u  Pilecką, czem 
ściągnął na  siebie gniew szlachty i a rcybiskupa 
gnieźnieńskiego Mikołaja T rą b y .  D rug im  arcy ­
b iskupem  był J a n  z e  S p f o w y  O d r o ­
w ą ż ,  trzecim G r z e g o r z  z S a n o k a  h e r ­
b u  S t r z e m i ę ,  s łynący n a u k a m i i w ym ow ą, 
je d e n  z pierwszych h u m a n is tó w  polskich, o k tó­
rym  obszernie  pisaliśmy przy sposobnośc i o b ­
chodu jubileuszow ego A kadem ji  krakowskiej. 
C zw artym  był J a n  D ł u g o s z  z Niedzielska, 
ów  słynny nasz  dziejopis, nauczyciel synów 
Kazimierza Jagiellończyka, k tóry  u m a r ł  je d n ak  
jako  nom ina t,  nie ob jąw szy  n a w e t  jeszcze rzą­
dów  djecezji (29 m a ja  1480). P o  nim n a s tę p u ją :  
J a n  S t r z e l e c k i  h.  W ą t r ó b k a ,  A n ­
d r z e j  R ó ż a  B o r y s z e w s k i  li. P o r a j ,  
który  posłował do W ęgier  względem pretensji  
św. Kazimierza do t ro n u  węgierskiego, p rzew o ­
dniczył se im ow i p io trkow skiem u, oraz poselstwu 
do A leksandra  z o fia row an iem  m u  korony. Był 
gorliw ym  obrońcą  p r a w  i wolności duchow ień­
s tw a . W  r. 1502 o trzym ał od  króla A leksandra  
wieś Kozłów z pow olen iem  zm iany  jei na m ia ­
sto. Kozłów, ja k  w iadom o, do dziś należy do 
d ó b r  arcybiskupich. B e r n a r d  W i l c z e k  h.  
P o r a j ,  położył wielkie zasługi około należy­
tego uposażen ia  kapituły, ozdobienia katedry, 
k tó rą  po pożarze w r. 1527 sw oim  kosztem 
odbudow ał .  U m ar ł  w r. 1540, pochow any , p o ­
dobnie , jak  J a n  ze S prow y, w kościele ka ted ra l­

nym . T u  także spoczęły zwłoki ósm ego arcy ­
biskupa, człowieka wielkiej pobożności,  słynnego 
kaznodziei P i o t r a  S t a  r  z e c h o  w s k i  o g o  h.  
L e i  i w a .  P o  n im krótki czas sp raw o w ał  rządy 
F e l i k s  L i g ę z a  h.  P ó ł k o z i c ,  który, jak^  
to  współcześni zapew n ia ją ,  „poświęcał się z za­
m iłow an iem  usłudze z iom ków  swoich*, a był 
mężem „wielkiej pow agi i ludzkości*. — Dzie­
siąty 7 rzędu a rcyb iskup  P a w e ł  T a r ł o  h. 
T o p o r ,  był zwolennikiem sp raw o w an ia  obrzę­
dów kościelnych w języku n a rodow ym . P o c h o ­
w an y  w katedrze  lwowskiej. P o  n im  nas tąp i ł  
J a n  S l o m o w s k i  h. A b d a n k , k tóry  z n a ­
komicie podniósł w ar tość  d ó b r  kościelnych i J a n  
S i e n i ń  s k i h. D ę b n o ,  niegdyś dzielny bo ­
jo .vn ik  ze szkoły h e tm a n a  Ja n a  Tarnow sk iego , 
później, po s trac ie  żony, gorliwy i św ią tob liw y 
kapłan. Niesiecki pow iada  o n im , że m ało  
um ia ł  po  łacinie. Batory ,  będąc we Lwowie, za­
uważył to  i rzekł do n iego: „ M iro r quod E p i -  
scopus et tam en  la tin e  nesć itu. (Dziwię się, żc 
biskup, a nie um ie  po łacinie.) A rcybiskup nic 
tracąc  fantazji odpow iedzia ł:

— I to n iem nie j dziwne, że S tefan  król 
polski, a po polsku nie um ie!

P odp is  Sienińskiego, jako  jeszcze kaszte lana 
halickiego, zna jdu je  się n a  akcie przyłączenia 
księstw Oświęcimskiego i Zatorskiego do Polski 
(1563) i p rzyw rócenia  Podlasia  do K orony 
(1569). Za jego a rcyb iskups tw a  za p row adzono  
we Lw ow ie (1582) kalendarz  gregorjański.  P o ­
chow any  pod g rad u sa m i ołtarza, gdzie P rzena jśw . 
S a k ra m e n t  chow ają .

Szereg a rcyb iskupów  XVI. wieku, zam yka 
trzynasty  z rzędu J a n  D y m i t r  S u l i k o ­
w s k i  h. B o ń c z a ,  k tóry  djecezją rządził przez 
la t  20. P ostać  to  niezwykle in te resu jąca  i s y m ­
pa tyczna  : m ąż  wielkiego światła  i nauki ,  uczeń 
s łynnego Grzegorza z S a m b o ra ,  w y c h o w a n e k , 
akadem ji  w  B zym ie  i Padw ie ,  był n iesłychanie 
sk rom ny  i cichy. S łynny Belgijczyk Iustus  Li-

pscius. nazyw a go wielkim, a P ossew in  c h a ra k te ­
ryzuje go ta k :  „K ochany  od królów  (Stefan
i Z y g m u n t  III ), czczony od  współziomków, 
wielbiony od uczonych, szczodry dla b iednych*. 
Był on  sekre tarzem  u króla Z ygm un ta  A ugusta 
i jako  taki odpraw ił  23 poselstw, z których 
Niesiecki w ym ienia  jako  p rzedniejsze : do P ru s
książęcych (1556), do książąt pom orsk ich  (1569), 
między D a n ją  a Szwecją, im ieniem  króla Zy­
g m u n ta  A ugusta ,  ustalił pokój (1570). P o  uciecz­
ce Walezego z Polski (1574) on p e r trak to w a ł  
im ieniem  s ta n ó w  o jego p o w ró t  (1576); wysłany 
przez Zam oyskiego do M aksym iljana, był przez 
tegoż krótki czas w Lincu więziony. Bullą p a ­
pieża S yks tu sa  V. z 28 m a rc a  1583 m i a n o ­
w a n y  z o s t a ł  a r c y b i s k u p e m  l w o w s k i m .  
Jako  taki już, był w  R zym ie w r. 1585 i od 
pap ieża  tegoż uzyskał p r z y d a n i e  d o  h e r b u  
m i a s t a  L w o w a  b i a ł e j  g w i a z d y .

Był to  a rc y p as te rz  is to tn ie  n iezm ordow any, 
djecezją rządził w calem tego s łowa znaczeniu, 
kościoły często wizytował, odnaw ia ł  je, u p o s a ­
żał, budow ał  klasztory, s tw arza ł  fundacje. P ra w  
duchow ieńs tw a  strzegł z całą s iłą ;  z n a n e  jego 
słuwa, na  sejmie zeb ranym  po śmierci Batorego, 
gdy obu rzony  żą dan iam i innow ierców  zaw ołał:

— Raczej u tracę  arcyb iskupstw o  i życie, 
zanim  dopuszczę do pogwałcenia p r a w  kościoła 
i tradycyj narodow ych .

R ów nocześn ie  je d n ak  w ym aga ł od kleru 
bezwzględnego posłuszeństw a, a  na  zwołanych 
w tym  celu synodach  (1583 i 1593) karność  
now ym i p rzep isam i znacznie obostrzy}. O sy n o ­
dach tych w sp o m in a ją  Z im orow icz i Juszyński,  
a ten  o s ta tn i  pow iada ,  że czyta jąc u s ta w y  tych  
synodów , odnosiło  się w rażenie niezwykłej su ­
rowości, że j e d n a k  tak  w istocie n i e b y ł o :  .K ie ­
dy raz u stołu oskarżano  w ystępnego  kap łan a  i 
p raw ie  go p rzy tom ni kanonicy  potępiali,  u n ie ­
siony a rcyb iskup  zawołał*

— „Pozwólcie mi, bo  to mój u rząd ,  niech

też ja  tej owieczki poszukam  — jeśli go nie 
popraw ię ,  to  go wam o d d a m  na sąd.*

P a m ią tk ą  po nim trw a łą ,  je s t  o d n o ­
wienie kaplicy Buczaczkich w katodrze, którą 
oddał 1591 w  zarząd  sp row adzonym  przez 
siebie Jezuitom. O n też sprow adził  zakon P P .  
Benedyk tynek  i K arm eli tów  trzewiczkowych. 
P racow ał  wiele okoio połączenia Rusi z kościo­
łem rzym sko-kat.  i za łoiyl we Lw ow ie b rac tw o  
St.  A nny . Ludzi uczonych szczególniej w y ró ­
żniał, p o d o b n ie  ja k  Grzegorz z S anoka ,  m ło­
dzież do n a u k  zachęcał, rozszerzył znacznie szko­
łę k a ted ra ln ą  i sam  n a  prelekcje uczęszczał, aże­
by nauczycieli i uczniów  do pilności pobudzić.  
P isał też wiele, a  na jznam ien itszem  jego dzie­
łem jest rys dziejów polskich, z la t  17 (1572 — 
1589). Był szczodrym ja lm użn ik iem , k tóry  u b o ­
gim wiele świadczył, nie znał odźw iernych, k tó ­
rzy by do niego p rzystępu  strzegli. W  kap łanach  
widział jednego  pow ołan ia  b rac i i najchę tn ie j 
w ich tow arzys tw ie  przebyw ał.

— P a ła c  b iskupa  — m aw iał  — nie je s t  to 
d w ó r  króla, an i  n am io t  wodza, nie trzeba  więc, 
aby go w ar ty  strzegły!

Mimo całej poufałości, n ie dopuszczał nigdy 
do tego. ażeby ktoś p o d  nieobecność  drugiego 
wyrażał się o n im  ź l e ; nad s tołem jego zaw ie­
szone były te  dwa w ie r s z e :

„K om u je s t  o b o ję tn ą  n iep rzy tom nych  sław a, 
T e n  do stołu mojego trac i wszelkie p raw a.*  

„W zó r  te n  b iskupów  — pisze cy tow any  
a u to r  — m ą d ry  i gorliwy sena to r ,  zaszczyt 
Rzeczypospolitej,  ozdoba p a n o w a n ia  S tefana  B a­
torego i Z ygm un ta  III., zakończył życie, s ta rg a ­
ne u s taw icznem i p ra c a m i w r. 1603, p o c h o w a ­
ny  w ka tedrze  lwowskiej,  do k tórej ozdoby  i 
uposażen ia  tak  wiele się przyczynił...*

N agrobek  jego zniszczał w czasie r e s t a u r a ­
cji za a rcyb .  Sierakowskiego. W ize runek  jego 
zna jdu je  się w ka tedra lne j  zakrysfji,

(Ciąg dalszy nasfayń).
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na ty ch m ias to w y c h  u s tęps tw ,  zan im  przystąp i  do 
dalszych u k ładów  pokojow ych. T ra k ta t ,  k tóry 
ow e n as tęps tw a  obejm uje ,  a zarazem  określa 
czas, m iejsce i fo rm ę owych dalszych uk ładów  p o ­
kojow ych, zowie się pokojem  p re l im ary jnym . — 
Z góry  mieści się w n im  ją d ro  g łów nych zasad 
t r a k ta tu  pokojow ego stałego, dlatego też o b o ­
wiązuje on  ściśle obie s t rony  i je s t  dla nich 
wskazów ką, ja k ą  drogą m a ją  iść i czego p ow inny  
się trzym ać w  os ta tecznych rokow aniach .

Tylko S ta n y  Z jednoczone zdobyły dla sie­
bie w dziejach dyplom acji  s m u tn e  p ie rw szeń­
stwo, że już  po pod p isa n iu  p re lim inar jów  po ­
kojow ych podczas ro k o w a ń  os ta tecznych w P a ­
ryżu przeki oczyły i p rze łam ały  myśl zasadniczą 
t ra k ta tu  p re lim inary jnego  ku szkodzie słabszego 
przeciwnika.

Z podp isan iem  pre l im inar jów  łączy się n ie­
odwołaln ie  zawieszenie broni.  Podczas  rokow ań  
os ta tecznych w o jna  żadną  m ia rą  nie może się 
toczyć; n a to m ia s t  rokow an ia  tymczasowe, jak  
mieliśmy przykład tego obecnie  w C hinach , nie 
przeszkadzają  dzia łaniom  w o jennym , co więcej, 
te osta tn ie  w rękach przec iw nika  silniejszego 
tw orzą  skuteczny środek zm uszenia  s t ro n y  s ła ­
bszej do przyj ęcia szybkiego niekorzystnych p r e ­
l im inarjów  pokojow ych.

Zebran ie  się pe łnom ocn ików  p ań s tw  celem 
podjęcia ro k o w a ń  os ta tecznych i p o dp isan ia  s ta ­
łego pokoju  nosiło daw nie j  m ia n o  kongresu  po ­
kojowego. Obecnie ów  te rm i i p rzysługuje  je d y ­
nie takim  n a r a d o m  pokojow ym , w k tó rych  b io rą  
udział k ie row nicy g a b in e tó w  i naczelni mężowie 
s tanu  p a ń s tw  w o ju jących  i in te rweniu jących , 
przyc-zem sam  t r a k ta t  treścią przekracza w znar 
cznej mierze granice właściwej m aterji  p oko jo ­
wej. T a k  się s ta ło  na  kongresie w iedeńskim  w 
1840 reku ,  n a  kongresie  pa rysk im  w  1850 r., 
na kongresie berlińsk im  w 1878 r.

Ją d re m  stałego t r a k ta tu  pokojowego jest 
w za jem nie  obow iązujące  oświadczenie, że p o ­
między s tro n am i w oju jącem i nas ta je  obecnie 
zgoda i przy jaźń  i to trw ała ,  <i perpetuitć , s to ­
sow nie  do zasad dzisiejszego p ra w a  m ięd zy n a­
rodowego. D awniej na tom ias t ,  w wiekach s ta ro ­
żytnych i średnich  zaw ierano  pokój na  p ew ną  
ilość miesięcy lub lat,  ilość z góry określoną, 
np .  na  400  miesięcy lub na  lat dwadzieścia .

T r a k ta t  pokojow y zaczyna stale obow iązy­
wać po t. zw. ratyfikacji, czyli po zatw ierdzeniu  
uroezystem przez głowę p a ń s tw a  i po zam ianie 
odpow iednich  d o k u m e n tó w  przez s trony, zaw ie­
ra jące  pokój. W  p ań s tw ac h  p a r la m en ta rn y ch  
do za tw ierdzenia  t rak ta tu ,  odstępującego  lub n a ­
byw ającego  now e te ry to rja ,  trzeba uchw ały  p a r ­
lam en tu .  A . N .

nD ZIEN N IK  POLSKI
kosztuje miesięcznie

1  zł. we Lwowie, 
1  zł. 25 na prowincji.

KRONI KA.
D jarjusz  lw ow ski.
C z w a r t e k  17 stycznia.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y l e  

e k i e t  W szkole, realnej (Kamienna 3) godz. 7 - 8  
wieczorem, prof. dr. Eug. Romer: „Najważniejsze 
artykuły handlu światowego (z demonstracjami) 
Zakład anatomji opisowej (Piekarska 52) go z. 
7 - 8  wieczorem, prof dr. H Kadyi : „Budowa oka 
i ucha (z demonstracjami).

Intronizacja ks. metropolity lir. Szeptyckiego 
o godzinie l ' / t po. ołudniu.

Teatr miejski: „Sobótki',  sztuka. Początek 
o godzinie 7 wieczorem.

K alendarz . Czwartek (17): Antoniego op.
Wschód słońca o godzinie 7 minut f J .  zachód 
o godzinie 4 m. 30.

S z tan d ar studen tów  Z r. 1848. Otrzymu­
jemy następujące pismo: Pod tym nagłówkifm za­
mieścił D zienn ik  notatkę o tilegramie z Paryża, 
zamieszczonym w wiedeńskim Extrablacie. Telegram 
ten donosił, żc ofiarowany w czasie kongresu mię­
dzynarodowego studentów, przez młodzież uniwer­
sytetu lwowskiego sztandar z r. 1848 około którego 
grupowali się studenci podczas rewolucji, został uni­
wersytetowi zwrócony, ponieważ studenci nie byli 
uprawnieni do złożenia go w darze. Natomiast, do­
nosi E ctrab ld fi. nadesłali polscy studenci inny 
sztandar, haftowany przez kobiety polskie. Ponieważ 
doniesienie to nie j st zgodne z prawdą, przeto 
upraszam o umieszczenie następującego wyjaśnienia: 
W kongresie wzięła udział młodzież polska w liczbie 
dziewięćdziesięciu kilku. W największej liczbie przy­
byli technicy ze Lwowa, następnie słuchacze uni­
wersytetu Iwowsk ego, Jagiellońskiego, politechniki 
zuryohskiej, studenci Polacy z Paryża i z pod za­
boru rosyjskiego, a więc rie, jak artykuł głosi, tylko 
studenci uniwer ytetu lwowskiego Wiadoma rzeczą, 
że młodzież wyższych zakładów naukowych w Galicji 
odznak żadnych i sztandarów nie nosi i nie posiada. 
W dniach otwarcia i zamknięcia kongresu, stosując 
się do zwyczaju młodzieży francusl#ej, nieśliśmy
sztandar, własność szkoły Batiniolskiej, a po uro­
czystości został on do szkoły odniesiony. Był on rzeczy­
wiście sztandarem z r. 1848. W dniu zamknięcia 
kongresu oświadczyliśmy, że w dowód wdzięczności
za gościnne przyjęcie, jakie nas spotkało i ku pa­
mięci o młodzieży polskiej, ofiarujemy młodzieży
paryskiej Association (jenerale des E tud ian ts de 
P aris  sztanda , który robią kobiety polskie Paryża. 
Sztandar ten już został wręczony. Żadnego więc 
sztandaru studentom uniwersytetu lwowskiego, ani 
żadnej innej grupie młodzieży nie zwracano. K a z i­
mierę Szczepański, były przewodniczący wycieczki 
do Paryża i wiceprezes kongresu.

Poparzen ie. Przy nieostrożnem nalewaniu 
nafty do lampy doznała ciężkiego poparzenia ręki, 
wczcBj wieczorem, służąca Zofia Miśków. Pomocy 
udziehła jej stacja ratunkowa.

Pogrzeb  śp. Alfreda H o ł y ń s k i e g o  obywa­
tela m. Lwowa, zmarłego w 65 r. życia, odbył się 
wczoraj z domu żałoby przy ulicy Kaspra Boczkow-

skiego na cmentarz Łyczakowski. Zmarły żył wśród 
młodszego pokolenia jak obcy; żył on wspomuienia- 
mi przeszłości, która wiązała się z epoką ostatniego 
krwawego boju o wolność. Starsze pokolenie zna nie­
wątpliwie cukiernię pod firmą „Holyński i Nizieniecki“, 
mieszczącą się w narożnym domu przy placu Bernar­
dyńskim i ul. Czarnieckiego (dziś własność młodzie­
ży handlowej). Tam to, zwłaszcza w r. 1863 pano­
wał ruch ożywiony a jej gospodarze zwłaszcza, od­
znaczali się niezwykłą ruchliwością. Zmarły był j e ­
dnym z tych ludzi, którym życie nie ścieliło róż pod 
stopy, a którzy pomimo tego zawsze każdemu spie­
szyli z pomocą i w najtrudniejszych ehwilacn umieli 
zachować pogodny humor. Niech mu lekką, będzie 
ta ziemia, którą kochał serdecznie!

N apiw ki m iljonerów . Reporter pewnego pi­
sma amerykańskiego zapytywał swoich rodaków mi­
ljonerów, ile wydają rocznie na napiwki. Dowiadu­
jemy się, że ta rubryka wynosi 1 0 — 12 tys. IV 
w budżecie słynnego sportsmena Marensa Daily; ob­
darza on kelnerów, meklerów, dżokejów', którzy mu 
udzielają wskazówek co do szans powodzenia danego 
wyścigowca itd Jakób Astor nie wychodzi nigdy 
z domu, żeby nie wydał z 500  fr. na napiwki, 
a każdy wieczór, spędzony w teatrze, kosztuje go 
tysiąc fr. Przęd Bożem Narodzeniem przyjmuje spe­
cjalnych sekretarzów, aby odpowiadali na prośby 
o wsparcia. Hojniejszym jest jeszcze miljarder Rock- 
feller: ten w dniu 1 stycznia r. z. otrzymał 8 .500 
petycyj zadowolił 5 .700  petentów, nie dając nikomu 
mniej jak 25 f r , a niektórym znacznie więcej. Wy­
daje rocznie pół miljona dolarów na napiwki.

K osztow na opera. Z New-Yorku d noszą, że 
tegoroczny tamtejszy sezon operowy w Mdropolitan- 
house będzie prawdopodobnie najbardziej sensacyj­
nym ze względu na liczbę „gwiazd" i wysokość 
przyznanych im bonorarjów natomiast o nowościach 
żadnych nie pomyślał zarząd opery, gdyż publiczność 
Metropolitan-house płacąc najwyższe ceny na świecie 
(100  dolarów za leżę), nie lubi premier. Sezon 
otwo zy Gounoda ' „Romeo i Julja" z panią Melbą 
w roli Julji. Partję Romea śpiewać ma ulubieniec 
w Metropolitan-house, Jan Reszke, który za występy 
otrzymywać będzie po 2 .450  dolarów (około 5.000 
zł.); ponieważ kontrakt zapewnia mu 40  występów, 
więc cały dochód Reszkego w sezonie fi -miesięcznym 
wyniesie 100 .000  dolarów. Melba otrzymywać będzie 
za każdy występ 1.200 dolarów primadonna mona­
chijska Ternina i Van Dyck po 1.000, Edward Re­
szke po 700, barytonista Scoiti pc 500 itd. Mar­
cella Sembrich-Kochańska nie należy w tym roku 
do trupy Graua, bo podróżuje po Stanach Zjedno­
czonych z własnem towarzystwem. Ostatni konceit
w New-Yorku przyniósł jej 3 .000 dolarów czystego
dochodu.

F ran cu sk ie  w ięz ien ia  Wolnomyślna Francja 
bynajmniej n ‘e gnębi swoich kryminalistów. Jeżeli 
rozchodzi się o mężów politycznych lub finansistów, 
cieszą się oni niebywałym komfortem np. w wię­
zieniu we Frosnes. Jak drogo kosztuje utrzymanie 
takiego więzienia, dość powiedzieć, że opłata za
wodę wynosi fi 0.000  fr. rocznie. Ponieważ metr
kub‘czny pliei się 15 centimów, zatem p nsjonarze 
zużywają 398 .400  metrów kubicznych wody rui rok 
czyli 1 0 9 1  metrów kubicznych dziennie. A że wię­
źniów jest ogółem 1.150, więc na każdego przypada
1.000 litrów wody dziennie. Ci pensjonarze mają
przynajmniej czyste ciała, jeśli już nie dusze.

K siążęta  Reuss. W całych Niemczech 
wiek nowy rozpoczęto z początkiem 1900 r. Wyją­
tek stanowiły tylko dwa księstwa Reuss, które nie 
zastosowały się d dekretu rady związkowej w tym 
względzie, gdyż sprzeciwiało się to ustawom domu 
książąt RnBLT Wszyscy książęta tego domu mają 
imię Henryk. Starsza linja w Greiz numeruje Hen­
ryków od 1 do 00, poczem powraca znów do po­
czątku; młodsza w Gerze stawia liczbę rzymską przy 
imieniu i z nowym wiekiem rozpoczyna liczbę I 
Wiek zaś upływa, z ostatnim rokiem, więc z dniem 
31 grudnia 1900 r. Książę, któryby pizyszedł na 
świat w r. 1901 byłby znów Henrykiem 1.

P ro cesja  sjon istów . W Ostropolu, guheiiiji 
woły skiej, ostatnie święto żydowskie -  jak pisze 
W elt sjoniści obchodzili na ulicy, w- nocy.

Związek „Kadima" urządził pochód przy świecach
i lampach, oraz śpiewach sjonistycznych. Obchodzili 
w ten sposób ulice miasta dwa razy, zatrzymując 
się przed domem prezydenta związku, gdzie śpie­
wali pieśń: „Jeszcze nasza nie zginęła nadzieja",
przyczem wznosili w górę „dzialaczów" związku 
przy okrzykach „hurra!" wrzeszcząc w riiebogłosy, 
jak ongi przed murami Jerycho.

W ieczór S ienk iew iczow sk i. W nie zielę, 
dnia 20 stycznia o godzinie 6 wieczorem odbędzie 
się w „Sokole" wieczorek wokalno-deklamacyjny na 
cześć Henryka Sienkiewicza. Bilety naby rać można 
w kancelarji towarzystwa od czwartku miedzy 6 
a 8 godziną wieczorem

D y slo k ac ja  w ojsk . Oprócz przeniesirnia 17 
hataljonu strzelców z Mostów Wielkich do Wiener 
Neustadlu i 25 z Wienra Neustadtu do Mostów, 
przeniesiony zostanie 24 bataljon strzelców z Kol i- 
szwaru d > TremDowli, a 24 z Trembowli do Buda­
pesztu. Ponadto 13 pułk dragonów odchodzi z Łań­
cuta du Klatawy, Pragi i Dobrzan, a do Łańcuta 
przyjdzie 1 pułk dragonów ze Stanisławowa, do 
Tłumacza zaś 14 pułk dragonów.

W ażny szkopuł, o jaki na razie natknęła 
sprawa utworzenia miejskiej kasy oszczędności, jest 
kwestja wysokości, do jakiej przyszła miejska kasa 
oszczędności będzie mogła przyjmować wkładki Na 
tym właśnie punkcie całą tę sprawę zakwestionował 
wydział krajowy. Go prawda statut przedłożony przez 
przyszłą miejską kasę oszczędności tej okoliczności 
nie przewidział. A szkoda... Obecnie cały pasztet ten 
będzie musiał znów przyjść na plenum rady miej­
skiej, która w tym kierunku stosowną poweźmie 
dycyzję.

Ruch Ogólny na szlaku Niepulokowce-Wy- 
żnica został wczoraj pociągiem nr. 4151 napowrót 
podjęty

W ieczór re c y ta to ra  p. K onopki odłożony 
został ze środy na niedzielę. Tak samo odłożony zo­
stał odczyt dra Okołowicza o „Polakach w Paranie". 
Przyczyną obu odwołań jest zajęcie sali ratuszowej 
przez radę miejską.

Posłow ie Z G alicji. Galicja wybrała Już 
wszystkich 78 posłów. Wybranych jest:  60 człon­
ków Koła polskiego, 5 Stojałowszczyków, 3 ludow­
ców, 3 Rusinów z partji Romańczuka, 4 Rusinów 
ugodowców, 1 radykał ruski, 1 radykał polski, 1 
socjalista.

Z kraju.
Brody. (Szkarla tyna ). Starostwo tutejsze za­

rządziło dalsze zamknięcie szkół ludowych i chajde- 
rów na dwa tygodnie, z powodu panującej tu na­
gminnie szkarlatyny.

Jasło. (D ram at rodzinny). We czwartek 10

hm. odebrał sobie tu życie wystrzałem z rewolweru 
! długoletni radny, kupiec i obywatel miasta p. Mau- 
! rycy Weisenfeld. Przybywszy przed przeszło 3 0  laty 
1 do Jasła, założył był w mieście naszem sklep ko- 
* rzenny i pracując ciężko w czasie, kiedy nie było 

tu jeszcze koleji i handel miejscowy lepiej prospe- 
1 rował, dorobił się jakiego takiego majątku. Miał w 

samym rynku piękną kamienicę, a w niej. swój han- 
del towarów mięszanych, słynący z uczciwości i do­
brej obsługi. Przed niespełna rokiem, wydali pp. W. 
córkę swą za kupca w Krakowie i odtą 1 dobrobyt 
ich począł upadać, bo zacny zięć wyciągał tysiące za 
tysiącami. W październiku z. r. śp. W. widział się 
zmuszonym sprzedać frontową swą kamienicę żydowi 

i Zimetowi za 1 6 .0 0 0  zł., który tamże przeniósłszy 
swój handel żelaza, tem samem wyrugował swego 
poprzednika. W  tym samym mniąj więcej czasie 
drugi zięć pp. W. - -  prof. gimn. zmarł po opera­
cji w Krakowie. Te niepowodzenia i utrata całego 
niemal majątku, tak ciężko zapracowanego, popchnę­
ły człowieka, cieszącego się tu znaczną sympatją i 
i wzięciem, do samobójstwa. We czwartek przed 
wieczorem znaleziono go w miejscu ustępowem bez 
życia, skostniałego, z czego wnosić można, że śmierć 
nastąpiła kilka godzin przedtem od celnego wystrza­
łu, wymierzonego w samo serce. Pogrzeb odbył sic 
przy nader iicznym udziale publiczności.

Przem yśl. (Z a jście  z  oficerami). Rozprawa 
karna przeciwko drowi Liebermannowi o znane zajścia 
z oficerami 5 8  pp., których widownią był Przemyśl 
przed dwoma miesiącami, odbędzie się przed tutej­
szym trybunałem wyrokującym dnia 2 3  stycznia br. 
Obrony dra Liebermanna podjął się adwokat ze Lwo­
wa dr. Tobiasz Aszkenazy. Rozprawa ta budzi o- 
gromne zainteresowanie w całym Przemyślu.

H usiatyn . ( Z  K a sy n a ) .  Przed kilku dniami 
zamieściliście notatkę, że Kasyno nasze straciło dużo 
członków i wskutek tego ledwo wegetuje. Wiado­
mość ta jest nieprawdziwą. Z końcem roku 1 9 0 0  
liczyło Kasyno 4 5  członków, dziś zaś liczy 4 3 . 
W rocznicę 2 5  istnienia Towarzystwa urządziło to­
warzystwo kasynowe wieczorek muzyczny, który udał 
się w zupełności, bo sala była gośćmi zapełniona, a 
czysty dochód z tego wieczorku odesłaliśmy w poło­
wie na szkołę polską w Białej, w drugiej połowie 
zaś na drzewko dla biednych dzieci, zostających w 
tutejszym szpitalu powszechnym. Kasyno tutejsze po­
siada bibljotekę z 7 0 0  dzieł złożoną, z której korzy­
stają nawet osoby nie będące członkami Kasyna. 
Życie towarzyskie, o ile w miasteczkach prowincjo­
nalnych da się utrzymać, utrzymuje li tyko tutejsze 
Kasyno, bo urządzając wieczorki zaprasza na nie i 
nieczłonków, a gdy udziela swej sali na jakie wido­
wiska, dozwala i nieczłonkom wstępu do swych lo, 
kalności.

Do dzisiejszego num eru dołączam y 3 arkusz  
za jm ującej pow ieści ,,Bez m arzeń 11 przez 

k ła d  z francusk iego .

'  H um orystyczny k a len d a rz  ,.Śm igusa" 
na  r. 1901, ozdobiony k o l o r o w e m i  ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumerato rowie „Dziennika Polskiego" po wy­
jątkowo zniżonej cenie 35 CU (7 0  hal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa" 15 Ct. (3 0  hal).

* Colosseum Thorna. Zachwycający program ; naj­
sławniejsze atrakcje św iata. L i 11 k e C a r l s e n ,  gen- 
tleinan-karykatura. P a w e ł  C o n c h a s ,  król arm at. 
R a s  s o n  i J e n n y ,  bieg na  toczącej się kul'. L e s  L u- 
r i a n .  „O półn-rST w młynie" pantom ina. R i s a  N ) rc i­
s t  r  «i m. “ Śpiewaczka liryczna. T r u p a  P r  i n z  w a t y ,  
akrohac". M a k s  i H e d y  F r a n k e ,  parodyści teatru  
rozmaitości. Mi s s  J o s e  p h m  e, produkcje na linie. 
B r o t h e r s  O r e 11 y, komiczni akrobaci. — Codziennie, 
o godzinie 8 wieczorem wielkie przedstawienie. W n ie ­
dzielę i św ięta dwa przedstawienia. Co piątku High Life. 
Bilety wcześniej są do nabycia w biurze dzienników 
p. Plohna. ulica Karola Ludwika 1. 5)

* Z Czytelni dla kobiet. (V Aureli Urbański, autor 
„Kseni", wygłosi najnowszy swój poem at p. t : „W ar­
choł", w spfiotę dnia 19 b. m. o godzinie 6 wi :czorem 
w Czytelni dla kobiet (ul. Batorego 1. 11).

ł  Nabożeństwo. W niedzielę dnia 20 stycznia b. r. 
odbędzia się o godzinie 8 z rana w kaplicy 0 0 .  Je ­
zuitów nabożeństwo, na które się obie Sodalii-je M ariań­
skie zaprasza.

* Nadzwyczajne walne zgromadzenie Klubu szer­
mierzy odbędzie się dnia 24 h. m. o godzinie 6 wieczo­
rem  w sali III. uniw ersytetu.

Składki na cele użyteczności publicznej lub naro­
dowej.

N a  z u p ę  r u m f o r d z k ą  złożono w 11A ndlu J. j 
Drexlera i Synów, plac Kapitulny 1. 3. Pp. : F. H. 10 kor., ! 
A tu r hr. Russocki 20 kor., J. S. 1 kor., E. S. 4 k o r, 
August br. Dzieduszycki, z masy spadkowej ś. p 1 Magda­
leny Juravs 40 kor., L. R ussanow ska 10 kor,, Jełowicka 
4 kor.

Rozdano od dnia 2 stycznia b. r. do dnia 13 sty ­
cznia li r. 1017 poreyj zupy, 971 porcyj clileba. W tyrn 
s.nnym  czasie kosztmn m agistra tu  wydano 1068 porcyj 
zupy, 1060 porcyj chleba.

Zmarli:
W Stanisławowie zm arła K arolina O r z e c h o w s k a ,  

wdowa po rewidencie podatkowym i dyrektorze tam tej­
szej Kasy oszczędności, .v 80 r. życia.

W W ieliczce zm arł Alojzy S t i a s n y ,  em erytow any 
kierownik szkoły tu lo w sj i sekretarz B iura spółki wodnej

Notatki literackie i artystyczne.
D zienniczek  k s ięg a rsk i. Nowe książki, 

otrzymane przez Księgarnię polską we Lwowie 1
„Dla powodzian". Książka zbi rowa, wydana 

star* niem Koła liferacko-artystyeznego we Lwowie, 
pod redakcją St. Schniir Pepłowskiego, k. 2.

F r i n g s a  rozmowy łatwe, zastosowane do ży­
cia to w arzysk iego  młodych panien, dla użytku szkół 
panieńsk ch w trzech językach: polskim, francuskim 
i niemieckim. YV oprawie kor. 1 4 0 .

J ó z e f o w i c z  ks. F. Leliwa. Eg orty reko­
lekcyjne i pasyjne do kształcącej się młodzieży. W y­
danie drugie, kor. 2 50.

K a l i n o w s k i  K. Wielki Orze). Przygody 
myśliwego w Ameryce, podług opowieści angielskiej, 
z 4 obrazkami kolorowymi. W oprawm k 1'30.

H e l i s  t a n .  Historja o dwóch krawcach garba­
ty h, 10 li.

K r e c h o w i e c k i  A. Fiat. lux! Obraz histo­
ryczny z czasów Jadwigi i Jagi Iły. Uniwersytetowi 
Jagiellońskiemu w darze, k. 4.

„Kurje, czy tłumy ocalają parlamentaryzm". 
Rzetelny demokrata, 50  h.

E l.  ( L a s k o w s k i  K.) Poradnik dla dłużników, 
20 h.

L e n k i e w i c z  Wl. Rolnik podolski Krytyczny 
pogląd na gospodarstwo rolne Podola, k. 3.

L e w i c k i  B. Asekuracyjno-ekonomiczny X ro­
cznik na rok 1901, k. 3.

P a s z k o w s k i  Edw. Podniebie. Z kroniki 
czwartego piętra, k. 4 '40 .

P i ł a t  dr. T. Podręcznik statystyki Galicji, 
wydany przez krajowe biuro statystyczne. Tom VI. 
Część pierwsza, k. 3.

P r z e w ó s k a  M. Gz. Z nowych dni. Systema­
tyczny zarys końca wieku, k. 4

P r z y b y s z e w s k i  St. Homo Sapiens. Po dro­
dze. Powieść, k. 3 60.

R o j a n .  Piękny Leoś, powieść, 96 li.
S z c z e p a ń s k i  K dr. Jak ratować życie 

ludzkie. Pogadanki o najważniejszych chorobach 
wśród ludzi, 50  h.

T i l l  E. dr. prof. Prawo procesowe austrjackie. 
Tom YT. Wykład prawa familijnego. Tom I. Prawo 
małżeńskie, k. 6.

,Z  okolic Warszawy". Zdjęcia ■/. natury. R. 
Kędzierskiego. Serja I. k. 1 ’’0.

Ż u k o w s k i  Wł. Bilans handlowy gubernij 
Królestwa Polskiego, przy współpracownictwie pp. 
Ghruszczyńskiego i Czerniawskiego, k. 2 60.

Geny książek podane są bez pocztowej prze­
syłki .

Nowe książki.
(JU  P irene jach — Stanisłaio R d z a . W a rs za w a .

Gebethner i W o lf 1900).
Nie wielu, co p ra w d a ,  jes t  czytelników, 

którzyby bardzo  skwapliw ie brali do ręki opisy 
podróży, chyba, gdy wyszły z pod pióra S ta n i ­
sław a Bełzy, który  m a  już na  tem  potu u s ta lo ­
n ą  sławę. Jego opisy to  nie suche, d ydak ty ­
czne, z im ne - -  obrob ien ie  danego m a te r ja łu ,  ty l­
ko odtwoi zenie w b a rw n y ch  słowach tego, co 
w pamięci, w duszy, w  czasie zwiedzania obcej 
pięknej ziemi pozostawiło n ieza tar te  ślady. P i ­
reneje, lo nietylko odznaczające  się nad z w y ­
czaj n.T pięknością p rzyrody  góry, które S lw óra  
umai) zielonością, ubrał w lodowce, kaskady i 
ta jem nicze je z io ra ;  nietylko pos iada jące  d rogo­
cenne  kam ienio łom y różnokolorowych m a rm u ­
rów, k tóre  F ranc ji  przynoszą corocznie kilka 
m iljonów  f ranków  dochodu, ale i z tego n a js ła ­
wniejsze w świecie całym, że wśród  nich z n a j­
du je  się nad  wybrzeżami rzeki Gawy dolina L our-  
de, k tóra  urokiem praw dziw ego piękna, słody­
czą i h a rm o n ją ,  idealnej — pisze p. Bełza — 
kobiecości poezją, tem, co nas  podnosi,  co u spo ­
kaja, co nas  elektryzuje i ożywia, co się wielbi, 
ezem się zachwyca i co się kocha — czaruje 
przechodnia ."  W  opis gór  i ich m ieszkańców 
wplótł  p an  Bełza bardzo  ciekawą historję b ie ­
dnej dziewczyny B ernade ty  Soub irons ,  k tórej po 
raz  pierwszy ukazała się M atka Boska cudow na, 
a potem dzieli się z nam i wielkiem wrażeniem , 
k tórego doznał, gdy w gronie pobożnych piel­
grzym ów  przybył do g ro ty  Królowej N ie c o ś .

„O świetlona tysiącem jarzących się w dzień 
i w nocy świec, w g łę b i  ciemnej, w kaplicę cza­
rodziejską zm ienionej świątyni,  genjuszetn a r ty ­
sty zaklęta w m a rm u rz e  niewieścia o anielskiem 
pełnem łagodności spo jrzen iu  boska postać ,  u 
s tóp  której b i ją  kornie w skrusze czołem, że­
brzące łaski i miłosierdzia nap ływ a jące  tu bez­
us tann ie  tłum y. Upojony  h a rm o n ją  nie m ilkną-  

Jpych an i na chwilę pieśni, ow iany  słodką a t ­
m osferą  po łudniow ego nieba, oczarow any  pej- 
sażem, unosisz się myślą w nadziem skie św iaty  
skąd  ku z łam anym  i zbulałym sp ływ a kojąca i 
ożyw iająca wszystko miłość." Jakie to  piękne 
i szczere. K .  K .

Rada miasta Lwowa
LWÓW 16 stycznia.

(Rozpraw a nad budżetem).
Na początku posicdz.enia wczorajszego o d ­

czytał z polecenia p rezyden ta  sekre tarz  rad y  p. 
Z aw istow ski dw a pism a, w ystosow ane do rady  
i reprezen tac ji  miejskiej,  m ianowicie  o rd y n a r ja -  
tów  m etropolita lnego  ruskiego i łacińskiego, 
zapraszające  na uroczystości in tron izacy jne  ks. 
Szeptyckiego w dniu  J 7 i ks. Bilczewskiego 
w dniu  20  b. m.

N astępnie  prof. R a w e r  złożył ośw iadcze­
nie, że p rzem aw ia jąc  na  poprzedn iem  posiedze­
niu rady  przeciw  potrzebie miejskiej szkoły 
przemysłowej, nie m.ał bynajm nie j  zamidfru 
ubliżyć p racu jącem u  sum ienn ie  w tej szkole 
g ronu  nauczycielskiemu. Oświadczenie to p rzy­
jęto do wiadom ości i z a n o tow ano  w p ro to ­
kole rady.

Z kolei referował p ro f  D z i w  i ń s k i  pilną 
sp raw ę  us tanow ien ia  opłaty gm inne j od psów. 
Im ieniem  komisji wniósł podwyższenie opłaty 
na  10 koron  od psa i za dup l ika t  z.gubionej 
m ark i  1 koronę, po należytem poprzednio  skon­
s ta tow an iu ,  że m a rk a  is totnie została zgubioną. 
W niosk i te przyję to większością głosów.

P o  tej spraw ie ,  in te rpelow ał dr. R y d y g i e r  
w sp raw ie  wloszczy/.ny w lwowskiej operze. 
P ro feso r  R. podniósł, żi> wobec gniecenia n a ­
szego języka gdzieindziej,  w pros t  nie w ypada  n 
nas  znosić n ieposzanow ania  języka polskie­
go na scenie, tak im  sum pleni w ystawionej,  je ­
żeli w dodatku  śpiewacy jak  np . p. W a r m u th  p a ­
rę miesięcy czasu m a ją  na wyuczenie się partj i  
po polsku. Jeżeli komisja ar tystycza miejska ma 
is totnie w pływ na k ierow nic tw o te a tru  iwo- 
wskiego, to  niech dołoży s ta ra ń ,  aby raz już ta 
włoszczyzna we Lw owie ustała .

W  odpowiedzi na tę in terpelację , wyjaśnił 
p rezyden t dr. Małachowski, że o ile m u w iado ­
mo, dyrekcja te a tru  m a  in tencję stw orzenia  s ta ­
łej opery  polskiej we Lwowie, z siłami w yłą­
cznie polskiemi; atoli sp raw a  ta  natrafia  na 
trudności ,  bo choćby znalazły się sa m e polskie 
siły, są one jednak  zhyt drogie. T rze1 ab y  się 
na  to przygotować, że choćby się w  tym  kie­
runku  coś zrobiło, to zdarzy się czasami, że się 
m usi wyjątkow '0  pozwolić na  śp iew anie  po wło­
sku, gdy się śp iew ak nie może dla krótkości 
czasu po polsku nauczyć par t j i .  K omisja  bę­
dzie się s ta rać  jednak , ab y  ile możności za p ro ­
wadzić operę  polską.

Dr. R y d y g i e r  nie zupełnie 7.adowolił się 
odpow iedzią  p rezydenta  i zaznaczył, że m u nie 
idzie oAcudzoziemców, ale o naszych, tu  u r o ­
dzonych śp iew aków  i śpiewaczki, którzy um ie ją  
przecie doskonale po  polsku, a po włosku 
śpiewają.

P o  tych dodatkach  nadp ro g ram o w y c h ,  p rzy­
stąp iono  do generalnej deb a ty  n ad  budże tem  
gminy. P op rzedn io  jeszcze przem ów ił słów p a rę  
referent dr. G ł ą b i ń s k i , m o ty w u ją c  swój 
p ro jek t budże tu  na rok 1901.

P ierw szy  zabra ł  głos dr. P i s e k ,  p o d n o ­
sząc, że o ile L w ów  za wiele może wydaje  na  
ośw ia tę  i sztuki, o tyle s tanow czo  za m ało  robi 
dla ochrony  zdrow ia i m ienia mieszkańców. 
Chciałby, aby  s tosunek  ten na przyszłość był inny.

W  odpowiedzi na  tę p rzem ow ę zaznaczył 
p. w iceprezydent Michalski,  że przecie p. P is ­
kowi m usi być w iadom o, że L w ów  na w odo­
ciągi i rzeźnię, a więc dla celów zdrow otnych,

wydał miliony. P .  ar.  R o s z k o w s k i  wzywa 
p. P iska do pos taw ien ia  odpow iednich  w niosków 
konkre tnych .  P .  G a  b e r l e ,  odnośnie do tego 
zaznacza, że wiele je s t  we L w ow ie  ulic i p la ­
ców, dom agających  się radyKalnej asanacji .  P. 
M a r k i e w i c z  s taw ia  w n io s e k 'o  po trzeb ie  wy­
b u d o w an ia  szkoły w  okolicy ulicy B e m a ; wzy­
wa zarazem  m a g is tra t  o naw iązan ie  rokow ań  
o nabycie  odpow iedn iego  g ran tu ,  a zarazem  
wskazuje na  potrzebę w yb u d o w an ia  szkoły kolo 
św. Zofji.

Dr L i s i e w i c z  wystąpił przeciw  p o jm o ­
w an iu  do tychczasowej gospodark i  miejskiej. — 
Wskazał, że r a d a  nie m a  należytego przeglądu 
tej gospodark i.  Gubi się ona  w  zanad to  li­
cznych komisjach, a ta  o rganizacja prowadzi 
gospodarkę  g m in n ą  na m anow ce. O ddaje  na le ­
żyte uznan ie  urzędniczem u persona low i m agi­
s tra tu  i nie w niedołężnej m an ipu lac ji  urzędu 
widzi usterki i Draki, ale w b iurokracji ,  jaka  w 
radzie miejskiej panu je .  Nie może się zgodzić 
z częstem przerzucaniem  szefów d e p a r tam e n tó w ,  
co nie je s t  dobre  dla toku u rzędow ania .  Na 
p ro g ram ach  posiedzeń rady  figurują la tam i 
sp raw y  nieza ła tw ione,  najczęściej pilne, do ty ­
czące obywateli,  którzy p łacą  podatk i.  Z krytyką 
spotkała się taKźe budow a tea tru ,  gdzie nie 
dop i lnow ano  wszystkiego ja k  należy; dzięki 
p. Michalskiemu ty lk o , uda ło  się ja k o  tako  
w ydobyć tea tra lny  gm ach  z „niskiego" położe­
nia. I o rgana  m agistrackie zw racały  uw agę  na 
w ie le /u s te rek ,  ale nie znalazły posłuchu wobec 
nagrodzonego  k ierow nika  budow y. Na n u n  p o ­
w inno  się poszukać tych s tra t ,  jak ie  jeszcze 
z w adliwego urządzenia te a tru  w yn iknąć  mogą. 
Sum m a sum m arum , zdan iem  p. d ra  Lisiewicza, 
urząd budow niczy  miejski nie odpow iada  już 
dziś wym ogom  m iasta .  P o s iad a ją c  zaledwie kil­
kanaście  sił fachowych, nie je s t  on  w możności 
w ykonyw ać należytej kontro li  w mieście i p o ­
dołać w łożonym na niego obow iązkom.

W skazuje n a  konieczność kom ple tne j r e o rg a ­
nizacji miejskiego urzędu  budowniczego. Dzisiejsza 
gospodarka  na  polu ro b ó t  publicznych, jes t  p ros tem  
m a rn o w a n ie m  grosza podatkujących . P ro te s tu je  
przeciw  n iesłychanem u zdzierstwu, jak ie  się p r a ­
ktykuje na  naszych skórach i s taw ia  rezolucje, 
aby  u iz ąd u  i w  par lam enc ie  zapro tes tow ać 
przeciw s trasznem u  uciskowi po d a tk u w e m u  u 
nas. (Huczne b raw a) .  R a d a  miejska, rep rezen ­
tu jąca  opoda tkow anych  obywateli,  m a  p raw o  
do takiego w ystąp ien ia .  W  sp raw ie  w z ra s ta ją ­
cych w ydatków  na polepszenie płac nauczyciel­
skich, m usi  się rep rezen tac ja  m iasta  także zw ró ­
cić energicznie o pom oc do rządu i k ra ju ,  bo 
ciężary dla m ias ta  są już  za wielkie w tej r u ­
bryce. Zakończył życzeniem, aby  te postu la ty  w 
najbliższym czasie mogły być załatwione.

Prof. P a  w i e  w ra k i  żądał zm iany  p ra k ty ­
kow anego  obecnie system u od p o w iad a n ia  m ag i­
s tra tu  na rezolucje, przy budżecie uchw alane .  
Odpowiedzi te byw ają  zbyt dorywcze i nie w y­
czerpują  m ater ja łu .  Dalej poruszył b rak  p lanu  
w oświetlaniu  ulic gazem; są ulice, gdzie niu- 
po trzebnie  wiele la ta rń  się świeci, na  innych 
n a to m ia s t  egipskie p a n u ją  ciemności. W in ie n '  
tem u b rak  sprężystej adm inistracji .

Prof. R o s z k o w s k i ,  ja k o  prezes komisji 
budżetowej,  uspokajał ,  że sp ra w a  regulam inu  
jest w toku. Ma żal do m ag is tra tu ,  że na  wiele 
wniosków nie daje odpowiedzi lub je  pobieżnie 
trak tu je .  Jako  sp raw y  nagło t rak tu je  się nieraz 
takie, które w ym aga ją  nam yślen ia  się. W zyw a 
m agis tra t ,  ab y  w najbliższej przyszłości p rzed­
stawił wnioski o nowych źródłach dochodów'. 
W  końcu wyraził uznan ie  dla p racy  prezy­
den ta .

Prof. T h u l i e  podniósł ponow nie  kwestję  
mieszkań dla stróżów. S tało  się m ianowicie tak, 
że w m ieszkaniach poprzednio  delożowanych, 
pozwolił m ag is tra t  mieszkać s tróżom  dalej i n a j ­
spokojniej zaw iadom ił o te m  sekcjo.

P o  tem  przem ów ieniu  odroczył p rezyden t 
o godzinie w pół do 10-tej posiedzenie do dziś 
do godz. 6tej.

Zebranie „skoncentrowanych".
Dopiero drogą przez Wiedeń, bo z N . W . 

Jo u rn a lu  dowiadujemy się, iż w niedzielę odbyło 
się we Lwowie zebranie demokratów „sKOncentro- 
wanycli". W  zebraniu tem według N . W . J o u rn a lu  
wzięli udział pp. : dr. Doboszyński, poseł z V kurji 
przemyskiej, dr. Królikowski poseł z m. Przemyśla, 
Romanowicz, poseł lwowski, Stwiertnia poseł stani­
sławowski oraz Rotter i Weigel posłowie krakow­
scy. Na zebraniu tem postanowiono zaraz na pierw- 
szem posiedzeniu Koła, które odbędzie się przed 
pierwszem posiedzeniem zwołanej izby poselskiej, 
domagać się zmiany statutu Koła, aby w ten sposób 
uczynić zadość przyrzeczeniom danym wyborcom, iż 
wstąpią do Koła tylko pod tym waruunkietn, jeśli 
statut Koła będzie zmieniony, na którą to zmianę 
godzą się w zasadzie także i konserwatyści. Zmiany, 
których „skoncentrowani" domagać się będą, dążą 
w pierwszej linii do rozszerzenia prawa interpelo­
wania.

„Skoncentrowani“ będą się domagali, aby ka­
żdemu członkowi Koła było wolno wnosić interpelacje 
bez zezwolenia Koła, lub jego komisji parlamen­
tarnej i aby podpisy pod interpelację możni było 
zbierać także wśród członków innych klubów. Dalej 
żądać będą pp „skoncentrowani" rozszerzenia prawa 
przemawiania, a więc wykreślenia tego paragrafu ze 
statutu, który powiada, iż członkowi Koła wolno 
w izbie przemawiać tylko za poprzedniem zezwole­
niem Koła „Skoncentrowani" więc będą żądali, aby 
w sprawach natury ekonomicznej wolno było prze­
mawiać w izbie każdemu czloakowi także bez po­
przedniego zezwolenia Koła. Przez zaprowadzenie 
tych zm an pragną pp. „skoncentrowani" ułatwić 
wstąpienie do Koła ludowcom i Stojalowczykom. 
Bezwzględna solidarność ma ohowiązywać tylko 
w kwestjach i ar dowych.

Sprawozdanie powyższe z posiedzenia „skoncen- 
Uowanych", przytaczamy za N . W . J o u r n a l’ey/i.

Zbrodnia w Chojnicach.
B er lin  15 stycznia.

W  sp raw ie  zb rodn i chojnickiej zaszedł znów  
je d en  sensacyjny  w ypadek. O to w  tzw. „ogro­
dzie Ludwiki, k tóry  leży-w  środku  m iasta ,  zn a ­
leziono spodnie  zam ordow anego  W in tera  — W  
Chojnicach u trzym ują ,  iź spodnie  te  p ra w d o p o ­
dobnie  w  nocy z s o b o ty  na n iedzie lę / zostały 
przez p ło t wrzucone do ogrodu . Ogród zna jdu je  
się w pobliżu jeziora Mniszego, gdzie — jak  
w iadom o  — znaleziono zwłoki W in te ra .

AYczoraj dokonała  policja rewizji w  wielu
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dom ach. P on iew aż  o b aw ia ją  się w  Chojnicach 
rozruchów , prze to  w zm ocniono  tak  garnizon, ja k  
i ża n d a rm e rję  chojnicką.

Minister sprawiedliwości R h e in h a b e r  pole­
cił wysiać do Chojnic kom isarza  rządowego dla 
prow adzen ia  dalszego śledztwa. N ad to  w ysiano 
z Berlina do Chojnic jednego z najtęższych ko- 
m isarzów  p o lic y jn y c h : K racbta .  W ładze  p rzy­
puszczają, iż m o rd e rs tw a  dopuścił się tylko je ­
den  człowiek.

Z Chociebuża doniesiono do tutejszej p o ­
licji o nas tępu jącym  sensacyjnym  w y p a d k u : 
Do policji tam te jsze j zgłosił się czeladnik s to ­
larski M aksym iljan  Wolt', k tóry służył daw nie j 
we francuskiej legji cudzoziemskiej w Bil A bbes  
w O ran ie  i zeznał, iż je d e n  z jego tow arzyszów  
broni opow iada ł m u ,  iż m a już  dość znęcania 
się swych przełożonych i woli pow rócić do N ie­
miec i p rzyznać się do popełn ien ia  po p i ja n e ­
m u  m o rd e rs tw a  na W interze .  Jak  się atoli ów 
żołnierz nazywał, W oli nie pam ię ta .  Służył on 
w  5 k o m p a n ji  1 pułku w  Bel A bbes  (O ran)  i 
miał być czeladnikiem rzeźnickim z Chojnic. 
W ładze zarządziły w tym k ierunku śledztwo.

Bezpieczeństwo w Paryżu, j
Z P aryża  piszą : W y s taw a  ściągnęła do P a -  j 

ryża wielu ludzi, szukających zarobku , a także ' 
wielu aw a n tu rn ik ó w .  Pók i trw ała ,  pierwsi i d ru-  j 
dzy mieli przeważnie zajęcie: je d n i  pracowali,  
drudzy  sprzedawali bilety wejścia. T eraz  źródło i 
zarobku  wyschło i oto naraz  m iasto  zostało 1 
przepełnione ludźmi bez pracy. Jakie s tąd  mog<* 
w yniknąć nas tęps tw a ,  ła tw o domyślić się.

P o trz eb a  przyznać, że zwłaszcza m in is te r  
ro b ó t  publicznych, P io t r  B audin ,  s ta ra ł  się za- 
pobiedz złemu, ogłaszając p laka tam i,  w  jakim 
d epa r tam enc ie  i w jak iem  mieście są roboty ,  do 
k tórych  poszukuje się robotn ika .  O dprow adził  w 
ten sposób  część nap ływu, ale p ew na  część zo­
stała i chwyciła się zbrodni. Od bardzo  d aw na  
już n ie pope łn iano  w P aryżu  tyle wysępków, 
co w okresie po  w ystaw ow ym .

N iektóre z nich są pełne zgrozy. T a k  np. 
kilka dni tem u spotkało  się wieczorem w k a­
w iarn i  dw óch  przyjaciół. S tarszy  (nie pom nę  
nazwiska),  opowiedzia ł p rzy  winie towarzyszowi, 
że p rag n ą łb y  pogodzić się ze żoną, a poniew aż 
on  je s t  je j  k rew nym , więc m ożeby zechciał 
pójść z nim razem  i dopom ódz m u  swą w y­
m o w ą  w n ap ra w ie  s to sunków  małżeńskich. Ów 
zgodził s i ę ; w nadzieji dobrego  pow odzenia  
sp raw y  of ia row ano  p arę  libacyj Bachusow i,  p o ­
czerń zlekka podchm ieleni dw aj a rgonauci r u ­
szyli ku dom ow i starszego.

P o  p ew n y m  czasie znaleźli się już  na  sw o­
je j ulicy, położonej na  przedmieściu. W ów czas  
zwolennik zgody — pod  d o b rą  zresztą d a tą  — 
chcąc skorzystać jeszcze ze współdziałania sw o­
ich sąsiadów , z dołu, z ja l icy  począł wołać, ich 
po nazwisku.

Za chwilę wołani s ta ją  w oknach.
I oto w  tej sam ej chwili w ypada  z jednej 

z bocznych ulic czterech nocnych paniczów.
— Czemu krzyczysz V — zw raca ją  się do 

wołającego.
A po tem  jeden  z dow cipem  pow iada  do 

k o le g ó w :
P u śćm y  m u  za to  krwi.

Gospodarstwo, przemysł i handel
— G ałicy jsk o -w ieaeń sk i Z w iązek  k o le ­

jow y . Z ważnością od dnia 1 stycznia 1901 wcho- 
dzi w życie dodatek I do taryfy (część II) z dnia 1 
sierpnia 1900, zawierający uzupełnienia i zmiany 
specjalnych postanowień taryf stacyjnych dla prze­
wozu towarów, oraz taryf wyjątkowych i spisu ter­
minów dostawy.

— Ruch b y d ła  z G alic ji i Bukowiny do 
Wiednia. Z ważnością od 1 stycznia 1901 wchodzi 
w życie nowa taryfa (część II) dla przewozu bydła 
rogatego, nierogacizny i owiec, jako zwyczajne 
przesyłki ze stac.yj austr. kolei państwowych (na li- 
njach w Galicji i Bukowinie) do stacyj Wiedeń-St. 
Marx i do Wiede^ dworzec kolei ' ółnocnej.

— W i e d e ń  16 października. Przy wczo 
rajszem ciągnieniu 2 % losów serbskich, padła głó­
wna wygrana 90 .000  franków na serję 5 .39? nr. 
2 6 ;  druga wygrana 10.000 franków na s. 1.459 
nr. 4 5 ;  3 .500 franków na s. 310  nr. 43. Po
1 .000 fr. wygrały: s. 892 nra 25 i 26.

— B ank  ro ln iczy  we Lw ow ie. Lwów 16 
stycznia. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów 
Waluta koronowa.) Pszenica golowa 14*80 do 15 '40, 
pszenica na termin 14*60 do 1 ” * — ; żyto gotowe 
13*— do 13*40, żyto na termin 12 60 do 13' — ; 
owies obroczny 11*80 do 12*40, owies na termin 
1 1 6 0  do 12*— : jęczmień pastewny 11*— do 11 50, 
jęczmień brow. 12*— do 13 5 0 ;  rzepak 28*— do 
29'-— ; lnianka 21*— do 22 — ; g,-och paste­
wny 12*— do 13* — , groch do gotowania 13 50 
do 24*— ; wyka 11*60 do 12*50; bobik 1 2 —  do 
12 5 0 ;  hreczka 14 — do 14*50: kukurydza nowa 
11 20 do 11 '80, kukurydza stara - * — do — *— ; 
chmiel za 56 kilo — * — do — *— ; koniczyna 
czerwona 100*— do 130*— , konirzyna biała 70 — 
do 150*—, koniczyna szwedzka 9 J  — do 160 — ; 
tymotka 38*— do 50 — .

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17 25 do 
17*50; p arita s  Tarnopol na termin 16*75 do 17* —.

Usposobienie niezmienione.
— W i e d e ń  16 stycznia. (G iełda  soo- 

iow a). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od 7 '83 do 7' 84, n ;
maj-czerwiec od —•«— do — *— , na jesień od
— ' — do — *— ; żyto na wiosnę od 7*80 dc
7 81, na maj-czerwiec od — *— do — — ; na
jesień od — *—  do — *— ; kukurydza na maj-czer 
wiec od 5*27 do 5*28, na czerwiec-lipiec od — * — 
do — • — , na lipiec-sierpień od — *— do — ' — ; 
owies na wiosnę od 6*27 do 6*28, na maj-
czerwiec od — *— do — * — , na jesień od — *— 
do — * — ; rzepak na styczeń-luty od — *—  do -*  — , 
na sierpirń-wrzesień od — *—  do — *— ; olej rze­
pakowy na styczeń-kwiecień od — * — do — ' — 
Tendencja dobra.

— BurfapeS7t 16 stycznia. (G iełda
zbohowo/ .  (Kursa w koronach i po 50  kilogr.). Psze­
nica na kwiecień od 7*52 do 7*53, na październik 
od 7*bl do 7*63; żyto na kwiecień 7*36 do
7 '3 8 ;  owies na kwiecień 5 .90  do 5 9 2 ;  kuku­
rydza na maj t, 1 4 97 do 4*98; rzepak na sier­
pień od 12*70 do 12*80. Oferty na pszenicę do­
stateczne. (pięć kupna słaba. Tendencja słaba.

— W i e d e ń  16 stycznia. (G iełda to­
w arowa). Cukier surowy od k. 24*55 do — * — . Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 84*75 do 
— ' — ■ Tendencja spokojna. Spirytus od koron 41 60 
do — * — . Tendencja silna.

ścili la t  będą  Chiny sam e p ra w d o p o d o b n ie  m o ­
gły uśmierzyć lub uniemożliwić pow stan ia  bo ­
kserów.

L on d yn  l b  stycznia. S ta n d a rd  donosi 
z S zanga ju  pod d a tą  wczorajszą, że g u b e rn a to r  
p rowincji  S zantung , Y u n -n a n -h u ,  o trzym ał roz­
kaz udania  się do  P ekinu , celem wzięcia udziału 
w rokow aniach  p o k o jo w y c h ; sądzą, że rozkazu 
tego nie usłucha.

Wybory do rady państwa.
(T elegram  ..D ziennika P o lsk ieg o 11).

W yb o ry  z  leurji w iększej w łasności.
P r a g a  16 stycznia. F ideikom isy jna wielka 

i w łasność w ybra ła  nas tępu jących  p o s łó w : hr. 
i Belcrediego, hr. Czernina, Mens dorfa, h r .  S y lva-T a-  

roucę, hr. H a r t i g a ; każdy z nich o trzym ał po 
. 26 głosów. Niefideikomisyjna wielka własność 

w y b ra ła :  hr. Palf ty ’ego, Szulca, hr. W olken- 
. s teina, każdy o trzym ał po 31 głosów.

G ra c  16 stycznia. Wielka w łasność w y­
brała  w iernokons ty tucy jny rh  k a n d y d a tó w : S tu rg -  
kha. A ttem sa ,  br.  M oscoua, br. Hackelberga.

P r a g a  16 stycznia. Z wielkiej własności 
w y b ra n i :  W  okręgu budziejowickim: hr. F e rd y ­
n an d  Chottek, hr.  Deym, hr.  J a n  L azansky  i hr. 
Karol M aksymilian Zedtwitz.

W  okręgu l ib e reck im : br. Feliks A lhontha l,  
F ryde ryk  Ja k sc h -W a r te n h o rs t  i G ustaw  Ludwik 
P a b s tm a n n .

; W  okręgu c h ru d z iń s k im : br. Józef H ru b y -  
Geleni, O tton  Mettal, br. O skar  P a r ish  v. 
S enf tenberg ,  Jan  Radim sky.

W  okręgu c h e b s k im : Józef M arjan  B a e rn -  
reither ,  H a n s  D am m , R u d o l f  Fuerstl ,  hr.  Karol 
M aurycy Zedwtitz.

L in z  16 stycznia. W y b ra n i  zostali p o ­
now nie  kandydaci konserw atyw ni:  B a u m g a r -  
t e n ,  H a y d e n  i D u r k h e i m .

C e l o w i e c  16 stycznia. W y b ra n y  54 gł. 
k an d y d a t  par t j i  w ierno  kons. K h e v  e n li u  11 e r. 
D otychczasowy poseł, niem. ludow y Millesi 
o trzym ał tylko 40  gł.

> S a l z b u r g  16 stycznia. K an d y d a t  niem. 
ludow y G m  a c h i  w y b ra n y  123 głosami. K a to ­
licko ludowy k andyda t  H ó l z l  otrzym ał tylko 
93 głosów.

B r e g e n c j a  16 stycznia. P rzy  w czo ra j­
szym ściślejszym w yborze w ybrany  został kand .  
n iemiecko ludow y D r e c h s e I przeciw  chrzęść, 
socjalnem u Gassnerowi.

W ybory z  izb  handlow ych i  p rzem ysłow ych .
T r y j e s t  16 stycznia. Z tutejszej izby 

hand low e j w y b ra n y  p o now nie  (16 głosami) do ­
tychczasowy poseł B a s e v i .  Były nam ies tn ik  
R inald in i o trzym ał 12 głosów.

! W ybór ściślejszy.
K o r n e u b u r g  16 stycznia. W  w yborze 

ściślejszym z kurji miejskiej w y b ra n y  socjalista 
S e i t z  2 .737 g łosam i,  przeciw  k an d y d a to w i 
chrześc.-soc. R ichterow i,  k tó ry  o trzym ał 2 .679 

; głosów.

DEPESZE
i te le fon iczn e.

głowę i ręce, je d e n  za nogi, kładą go n a  cho ­
dniku, a czw arty  nożem przecina m u  gardło  
tak, że głowę łączy z ciałem tylko wąski pasek  
skóry i mięśni.

W idzow ie z kam ienicy i towarzysz zam or­
d ow anego  osłupieli ze zgrozy. Zanim  rozpoczął j 
się krzyk i nadeszli stójkowi, m o rd e rcó w  już  i 
nie było. Tylko przyjaciel zabitego puścił się za 
nimi w pogoń, ale wówczas je d e n  z uciekających 
zawrócił pędem , podbiegł ku goniącem u, roz­
p ru ł  m u  brzuch nożem i ruszył za tow arzy-  
s ami.

W ykluczona w tym  w ypadku  zem sta, w y­
k luczona chęć ra b u n k u  ; cała zb rodn ia  doko­
n a n ą  została tylko z chęci w idzenia krwi. 
Wszelkie poszukiw ania  policji są bezowocne, 
ra n n i  zaś um arl i  w szpitalu.

Z abó js tw  i rabunków , dok o n an y c h  w m niej 
d ram atycznych  w a ru n k a c h  na przedmieściach 
P a ry ża  i w sa m em  mieście, m ógłbym  wyliczyć 
długii szereg.

Historja tańców.
Kotyljon pow sta ł  w P a ry żu  w d rugim  dzie­

sią tku XIX. w. i wziął sw ą  nazw ę od  sp ó d n i­
czki (cotillon  — właściwie je s t  to  t ryw ja lne  w y­
rażenie, odpow iada jące  naszej n a z w ie : k i e c k a ) .  
Począ tkow o tańczono  kotyljona n a  zabaw ach  
ludow ych. P rzodow nica  w ystępow ała  na  środek, 
ś p ie w a ją c :

0 , m a mere, ą u a n d  je  danse  
V a  f i l  hien, m on co tillo n ?

W ynalazczyn ią  polki była A n n a  Slezak, 
Czeszka, zamieszkała w wiosce K onetopy. Nie­
gdyś w  roku  1830 ta wesoła dziewczyna śp ie­
wała i w y tańcow yw ala  przed gospodą .  N auczy­
ciel Józef N eruda  spisał m elodję i zapam ięta ł 
p a s , a w kilka la t  po tem  wprowadzi!  ten  ta -  

- niec do Prag i,  skąd  przeszedł on  w r. 1848 do 
opery  wiedeńskiej, a nas tępn ie  rozpowszechnił 
się w całej Europie .  N azw a pow sta ła  od cze­
skiego słowa p u lk a  (połowa), gdyż p a s  je s t  
właściwie półkrokiem.

E cossaise, zwany także schotich, jes t  p o m y ­
słem p a n i  D enis  (siostrzenicy W oltera) ,  o snu ­
tym  zresztą na  tle t a ń c ó w  szkockich.

A n g la ise  tańczony  był z wielkim zapałem  
w pierwszych dziesiątkach ubiegłego stulecia. 
P a n o w ie  s taw ali  w jed n y m  rzędzie, d am y  — 
w drug im  i robili 3 — 4 kroki do siebie; nas tępn ie  
b ra ła  się w pół pierw sza p a ra  i w irow ała  p o ­
między szeregami; d ruga szła za je j  przykładem  
itd. T ańczono  „dla t ran sp ira c j i" ,  ja k  to  o św iad­
czył wręcz pew ien  Anglik. T rzyk ro tn ie  „anga­
żował* w ysoką i t łu s tą  tancerkę.

— E st-ce  p o u r  ćpous<r? — zapyta ła  go 
ciotka p a n n y  za trzecim razem.

— O h! n o n !  — zaprzeczył ęen te lm a n  — 
c e s t pour Iransp irer.

K o n tred a n s  zrodził się w  P aryżu ,  ale za­
s tosow anie  szersze znalazł w r. 1821, gdy po 
raz pierwszy tańczono  go na dw orze b e r ­
lińskim.

Z ostatnie] chwili.
— Kategoryczne doniesienie jednego  z pism 

tutejszych, ja k o b y  g e n e r a l - g u b e r n a t o r e r n  
w a r s z a w s k i m  został już  m ia n o w a n y  hr. 
W oroncow -D aszkow , n i e  s p r a w d z i ł a  s i ę .  
U trzym ują  na tom ias t ,  że m ia n o w a n y  będzie n a ­
czelny k o m e n d a n t  odeskiego okręgu w ojskow e­
go, A leksander  br. Twanowicz M u s s i n - P u -  
s z k i n ,  k tóry  już w la tach  1 8 8 7 — 1890 był po ­
m ocnikiem  naczelnego k o m e n d a n ta  w arszaw skie­
go okręgu wojskowego. H r.  M ussin-Puszkin  cie­
szy] się w zględami cara A leksandra  II. i byl 
jego przybocznym  genera lnym  a d ju ta n te m .  Od 
polityki trzym ał się d o tą d  zdała; hr.  Puszkin  
je s t  więcej żołnierzem, niż politykiem. Obok 
niego rosyjskie dzienniki w ym ien ia ją  jeszcze 
kijowskiego g en e ra ł-g u b e rn a to ra  D ragom irow a, 
jednakow oż największe szanse zos tan ia  g u b e rn a ­
to rem  w W arszaw ie  m a  hr. M u s s i n - P u s z k i n .

o j  n a.
(.Telegram  „D ziennika polskiego*).
L o n d y n  16 stycznia. M inisterstwo wojny 

zamierza wysłać do Afryki południow ej silne 
oddziały t. zw. yeo m an ry  (kawalerji  szlacheckiej).

K a p s z t a d  16 stycznia. Jak  s łychać 500  
Boerów  usiłowało odciąć dop ływ  wody do stacji 
nad  rzeką T oucos,  około 110 mil (angielskich) 
od Kapsztadu, a lo w celu uniem ożliw ienia 
ruchu  kolejowego.

L on d yn  16 stycznia. Do D a ily  M a il  do ­
noszą z P re to r j i  pod  d a tą  w cz o ra jsz ą : Boerowie 
zabrali Anglikom kolo R h e n o s te rk o p  12 wozów. | 
Eskorta  angielska, k tóra  składała się z 23  żoł- ; 
nierzy, poddała  się Boerom . D w óch z tej eskorty 
zginęło a je d en a s tu  je s t  ran n y c h .

S ta n d a rd  donosi z D u rb a n u ,  że w niedzielę 
w walce z n ieprzyjacielem zginęło 5  B oerów  
i k o m e n d a n t  V andensteen . P o  s tron ie  angielskiej 
walczyły 3 szw adrony  konnych  strzelców.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(T elegram y „D zienn ika P o lsk ie g o ").

L ondyn  15 stycznia. B iuro  R e u te ra  do ­
nosi z P e k i n u : Ks. C hun  odwiedził dziś posła 
niemieckiego S chw arzens te ina .  Zdaje się nie u -  
legać już  wątpliwości,  że C hun  wyjedzie ja k o  
posłaniec cesarza chińskiego z misją  usp raw ie -  
n ia  się przed cesarzem niemieckim z pow odu  
za m o rd o w an ia  Kettelera.

N o w y  J o r k  16 stycznia. Z P ek inu  do­
noszą 14-go bm.: Ks. Czing oznajm ił ciału dy ­
p lom atycznem u, że t r a k t a t  p o k o j o w y  j u ż  
p o d p i s a n y ,  ale nie może być wręczony przed 
ś rodą,  a to  z pow o d u  trudnośs i  o trzym ania  p ie­
częci cesarskiej.

R os jam e oddali kolej N iemcom.
P a r y ż  16 stycznia. P ry w a tn y  sekre tarz  

posła chińskiego oświadczył w spółp racow nikow i 
p ism a G aulois, że pokój m ógłby zap an o w a ć  
tylko w ów czas ,  jeżeliby p o k o n an o  bokserów. 
Dlatego pokój m usi być zaw arty  pod  tak im  w a ­
runkiem , iżby pow stan ie  bokserów  przyna jm nie j  
na  20  la t  uniemożliwiono. T rz e b a  wytępić 
wszystkie stow arzyszenia bokserów. Za dwadzie-

 £  ... Z sejmu węgierskiego
B u d a p e s z t  16 stycznia. W  izbie d e p u ­

tow anych  postaw ił  S a im ay  wniosek o w ezw anie  
rządu, ażeby jeszcze w ciągu bieżącej sesji
przedłożył p ro jek t  ustaw y, znoszącej pens je  e m e ­
ry ta lne  dla m in is trów  i n ad żupanów .

Królowa Wiktorja chora.
L on d yn  16 stycznia. K rólowa W ik to r ja  

je s t  od kilku dni chora , a s tan  jej zdrowia
z pow odu  sędziwego wieku budzi w otoczeniu 
wielkie obawy. Królowa od kilku dni nic nie je  
i cierpi na  bezsenność.

Z parlamentu francuskiego.
P a r y ż  15 stycznia. W  izbie d e p u to w a ­

nych rozpoczęła się dziś ro zp raw a  nad  projek  
tem  ustaw y  o kongregacjach.

P a r y ż  16 stycznia. K om isja celna izby
dep u to w a n y ch  uchwaliła podnieść  cło od kuku 
rydzy na 5 f ranków.

Z parlamentu niemieckiego.
B er lin  16 stycznia. W  par lam enc ie  n ie ­

mieckim in te rpe low ał T r im b o r a  w  sp raw ie  bez 
p raw nego  zapy tyw an ia  katolickich k andyda tów  
na oficerów rezerwow ych w  Kolonji, ja k  się 
z a p a t ru ją  na  kwestję po jedynkow ą.  Minister 
Gossler odpowiedział,  że pro tokoły  o owera w y­
py tyw an iu  na jego polecenie usunięto  z aktów, 
nie zachodzi po trzeba  zap ro p o n o w a n ia  jak ichś 
osobnych  za rządzeń  w tej sprawie .

Z sejmu pruskiego.
B er lin  16 stycznia. W  izbie d e p u to w a ­

nych se jm u pruskiego toczył się dalszy ciąg 
dyskusji budżetowej.  Ks. J  a żd ż e w s k i ubolewał,  
że tak  źle je s t  z ro ln ic twem . S tro n n ic tw o  jego 
zbada przedłożenie o kana łach  pod względem 
ściśle rzeczowym. Mówca zarzucał m in is trow i 
sp raw  w ew nętrznych , że koleje p a ń s tw o w e  w 
P oznańsk iem  otrzym ały  polecenie p isan ia  po 
niemiecku nazwisk  polskich. Jakkolwiek minister  
skarbu  rzekł, że się chce z niego zrobić kozła 
ofiarnego, to je d n ak  nie m oże on zaprzeczyć, 
że je s t  odpow iedzia lny za większą część za rzą­
dzeń antipolskich . W y d a n e  przez m in is tra  o św ia­
ty  rozporządzenia  o nauce  religji są  niezgodne 
z konstytucją .

Minister sk a rb u  M i ą u e l  odpowiedzia ł:  
Zby t wiele dośw iadczeń  mieliśmy już  w tej m ie ­
rze, ażebyśm y mogli wierzyć, że P o lacy  są tylko 
b a ra n k a m i i gnębionym i,  zaś Niemcy dzikiemi 
zwierzętami. P a n  Jażdżewski u p a t ru je  we m nie  
g łównego złoczyńcę. Owóż rząd  cały w  swych 
zarządzeniach  czuje, że je s t  w zgodzie z prze­
w ażającą  większością na ro d u .  Pozostaw iliśm y 
P o lakom  swobodę, ale nie doczekaliśmy się 
wdzięczności. Polacy wyodrębnia li  się od N iem ­
ców, oni więc sam i ponoszą winę.

Długo trw ało ,  zanim  Niemcy na wschodzie 
p a ń s tw a  złączyli się do obrony . P ru sy  nie m o ­
gą zezwolić na to, ażeby kraje, k tóre  ta k  bli­
sko Berlina są położone, były s tracone  dla nie- 
mieckości. Celem naszym jest podniesien ie  za­
możności i kultury . Polacy osta tecznie p rzy jdą 
z pew nośc ią  do przekonan ia ,  że nigdzie im nie 
będzie lepiej niż pod  berłem  H ohenzolle rnów .

Minister ośw ia ty  S t u d t  również  od p o w ia­
dał Jażdżew skiem u. Rzekł o n : P o rozum ien ie  się 
z P o lakam i u w ażam  za zupełnie wykluczone.

Nie będę się jeszcze raz w d aw a ł  w  szczegółowe 
om ów ienie  za rzu tów  p. Jażdżewskiego. Polacy 
całkiem zapom ina ją  o tem , ja k  wielką w artość  
ma język niemiecki dla pow odzenia  ich dzieci 
w późniejszem życiu. Marzą oni o odrodzeniu  
się narodow em .

Czyż wobec tego m ożna b rać  na  serjo  za ­
pew nienie ,  iż są  lo jalnymi obyw ate lam i p a ń ­
stwa ? P ru sy  od 100 la t są  dom em  silnie zb u ­
dow anym . P ozos tan iem y  — jak  Bóg da  — w 
tym  dom u, w  k tórym  dzięki pilności n iem ie­
ckiej, tak  wygodnie m ożna mieszkać.

Gimnazjum polskie w Cieszynie.
C ie s z y n  16 stycznia. Tute jsze  g im n a­

zjum  polskie dotychczas nie m a p ra w a  pub li­
czności na ten rok. Jak  w iadom o, p raw o  pub li­
czności n a d a w a n e m  byw a corocznie po p rze p ro ­
wadzeniu  rewizji przez Krajową władzę szkolną 
z O paw y  i na  podstaw ie  relacji przedłożonej 
przez inspek to ra  szkolnego m in is te rs tw u  oświaty . 
O t a t n i a  wizytacja odbyła się w listopadzie, a do 
tej pory  nie ma odpow iedniego  zarządzenia.

W yw ołu je  to  niezapokojenie z jednej  s t ro ­
ny z tego pow odu ,  że udzielenie p ra w a  pub li­
czności może nie nadejść przed końcem  kursu, 
k tóry  w łaśnie dobiega końca, a z drugiej s t ro ­
ny z tego pow odu , czy w strzym anie  tego za ­
tw ierdzenia  nie jes t skutkiem osta tn ich  w ybo­
rów, w których zwycięstwo odniosły  radyka lne  
s t ronn ic tw a  niemieckie.

Przesilenie w gabinecie bułgarskim.
S o f j a  16 stycznia. M inister  sp ra w  za g ra ­

nicznych, Tonczew , podał się do dymisji.  D o­
tychczas nie w iadom o, czy inni m in is trow ie  to 
sam o uczynią.

Katastrofy kolejowe.
D o r tm u n d  16 stycznia. Na stacji w  M erk- 

linde z pow o d u  mgły pociąg  osobowy, idący 
z D o r tm u n d u ,  w jechał n a  drugi pociąg, s to jący 
na stacji. Sześciu podróżnych  je s t  ran ionych .  Lo­
kom otyw a i dw a w agony pociągu osobowego 
zupełnie zdruzgotane .

Katastrofa na morzu.
L a C h ia p p a  (Korsyka) 16 stycznia. P a­

rowiec włoski „Leone* rozbił się w pobliżu 
Korsyk;. Z całej załóg, u ra to w a n o  tylko czterech 
ludzi. Morze wyrzuciło  kilka t ru p ó w  na  brzeg.

237*— , A kcje kol. E lbethal 470*—, Akcje kol. Północne 
— *— , Akcje kol. Czerniowieckiej —•— , Akcje Alpiny 
432*—, Akcje riiina Muran<i 460*50, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1630*—  tow. — *— , Akcje fabryki broni 259*—, 
Akcje tureckie tytoniowe 283 '— , Oblig. węg. in d em r, 
91 85, R enta m ajowa 98*30, A ustr. ren ta  koron. 98*15, 
W ęgierska ren ta  koronowa 92 25, 56 1. listy Tow. kred, 
zierns. 9 1 3 5 , 4 proc. listy Banku kraj. 92*— , 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 98*75, 4 proc listy B anku hip. 90*— , 
4  i pół proc. listy B anku hipot. 98*25, 5 proc. listy 
Banku hipot. 109*50, 4 proc. Cal. oblig. propn 95 90. 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 93*— , 4  proc. po­
życzka m. Lwowa 87-75, Losy tureckie 105*— , Marki 
117*65, R uble 254*— .

W ie d e ń  16 stycznia. Arcyks. Franciszek 
F e rd y n a n d  odjechał wczoraj wieczorem do D re­
zna, skąd  ju t ro  uda się do Berlina, jako  zastę­
pca cesarza n a  uroczystości 200-le tn iego  jub i le ­
uszu pruskiego.

S t o k h o lm  16 stycznia. Król Oskar, p rzy­
szedłszy zupełnie do zdrowia, obejm ie  rządy 
dnia 21 bm.

P a r y ż  16 stycznia. U m arł  tu  generalny  
a d w o k a t  t ry b u a a łu  kasacyjnego Desja^din.

P a r y ż  16 stycznia. Policja ogłasza, że 
a re sz tow ano  rosyjskiego generała  N akaszyna 
z pow odu zakazanego po w ro tu  do Francji ,  a nie 
z pow odu, że podejrzyw ano  go o zam ia r  w yko­
na n ia  zam achu na cara .

H a a g a  16 stycznia. K ruger  pojedzie w 
przyszłym tygodn iu  do U trech tu ,  ab y  zasięgnąć 
rad y  pew nego okulisty.

R a a b  15 stycznia. U m arł  tu  dziś b iskup 
Z a l  k a .

W a s z y n g t o n  16 stycznia. S ta n  zd ro ­
wia Mac Kinleya polepszył się znacznie, tak, iż 
p rezydent po kilka godzin dziennie m oże za j­
m ow ać się s p ra w a m i  państw owem L

Przyjechali de Lwowa.
dnia 16 stycznia 1901 r.

HOTEL IM PER laL  ul. Trzeciego Majs 1. 3, pierw szo­
rzędny h o te l, kaw iarnia i restauracja. Hr. Husarzew ska 
z Krakowa. A. Jędrzejowicz ze Starom ieścia. S. br. Ha- 
gen z W ielkich Ócz. S. S .aro  wiejski z Bratkćwki. Dr. J. 
B acher ze Stanisławowa. Dr. L. Gilberm ann z Nowego 
Sącza. A. Beischiiger z W iednia. M. Som m ersiein z Bur- 
kanowa. Z. Nemetz, W. Kalorin z Budapesztu. F. Kolin- 
sky, O. Zawadzky z Piagi. S. Nem esch z Florisdorfu. T, 
Halióski z Brodów. Z. Kowiszewski z Rzeszowa. W. Ze- 
tensky z Czech.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. K. Dzieduszycki z Martyno- 
wa. Hr. Dunin Borkowski z Mielnicy. M. Kariejew z Pe­
tersburga* J. Christof z Przemyśla. J. Eppich z Krakowa 
H. W olf z W iednia. M. Skarżyńska ze Szwcjkowa. Ks. 
P. Biliński z Zarwanicy. Z. M orawska z Sam ek. Dr. EL 
Brzeziński z Plewnej. Dr. W. Go.ek z Kijowa. E. Mllller 
z W iednia. M. Kopczyński ze Zbaraża. H. Gregorowicz 
z Budapesztu. W. U jejski z Pawłowa. J. Korabiński z 
Berezowicy. B. H arth z Kocmania. E. Rubesz z H am ­
burga. A. Z arem ba Cielecki z Hadyńkowiec. J. Bogdano­
wicz z Kossowa.

Nadesłane.

Ostatnio wiadomości i rozmaitości.
K raków . (In flu en ca ). W  zastraszający sposób 

szerzy się tu influenca. Na szczęście przebieg jej 
jest lsgodny i nic wywołuje żhpalema pluc.

Ż ółkiew . (Obchód S ienk iew iczow ski). Uro­
czysty obchód dla uczczenia 25-letniego jubileuszu 
działalności literackiej Henryka Sienkiewicza odbę­
dzie się w  niedzielę, dnia 20 bm. w Żółkwi z na­
stępującym programem: O godzinie 9 rano nabo­
żeństwo w  kościele farnym. O godzinie pół do 1 w 
południe w sali „Sokola* odczyt o Sienkiewiczu i 
jego dziełach. Wieczorem w sali „Sokoła* uroczyste 
przedstawiane. Odegrany zostanie dramat w  5 aktach 
Henryka Sienkiewicza p. t. „Na jedną kartę*.

Przem yślany . (H onorow e obyw atelstw o).
Tutejsza rada miejska nadała obytelstwo honorowe 
marszałkowi powiatowemu p . Romanowi Wybranow- 
skiemu, w uznaniu zasług jego położonych około 
podniesienia i rozwoju miasta.

S niatyn . (Zaczadzenie). Zaczadział tu 70-letni 
Józef Kulczyński, były policjant miejski. Mimo szyb­
kiej pomocy lekarskiej nie zdołano go uratować. 
Wraz z nim zginął także ulubiony jego piesek.

Nowy Sącz. (Pożar). Wielki pożar wybuch! 
w Klęczanach we dworze p. Zielińskiego i zniszczył 
wszystkie zabudowania mieszkalne wraz z urządze­
niem. Właściciele pozostali tylko w tem, w czem 
wybiegli z płonącego domu. Ogień wszczął się w 
kuchni.

S try j. (W ieczó r). R ozgłos znak o m ity ch  a r ty ­
stów  tea tru  lw ow sk iego , k tórzy  d n ia  13  bm . w  sali 
D om u n a ro d n eg o  u rządzili n ies te ty  jed y n y  w ieczór — 
znalazł w  stry jsk ie j pub liczności odźw ięk , n ie p a ­
m ię tn y  pod każdym  w zg lędem . S u k ces m o ra ln y  szedł 
w parze  z m atei-jalnym , gdy się  uw zg lędn i, że d o ­
chód przy n isk ich  cen ach  w ynosił około 5 0 0  zł 
K w ialy , k tó rym i zasypano  p an ie  B ed n arzew sk ą  i 

: M ayerow ą — n iem ilk n ące  oklaski p rzy  o tw arte j 
I scen ie , k tó ry m i d arzono  p. R o m an a  i B ednarczyka,
! to wszystso dowodzi, że i prowincja umie ocenić 
i prawdziwe i wielkie talenta. Ale bo też i program 
1 byl godnym znakomitych gości ; wyłącznie utwory 
■ polskie, „W Szczawnicy* Ruszkowskiego, z „Kor- 

djana* IX obraz: „Spór mocarzy* i Rydla „Z  do-
| brego serca, w części zaś wokalnej Żeleński, Gall,
; N iew iad o m sk i. Może pow odzen ie  zachęci a rty stów ,
! do po w tó rn eg o  zagoszczen ia, na k tó re  S try jan ie  z 
! u tę sk n ie n iem  czekają .
i Zam ach m orderczy. Ośmnastoletni czeladnik 

Maleli-z John wykonał onegdaj w Wiedniu zamach 
' morderczy na sw go majstra Hubera, który go od- 
: dalii za jakieś przewinienie. Śpiącego Hubera ude- 
1 izyl John żelazem w głowę. S tan  Hubera bezna- 
j dziejny. Mordercę aresztowano.

! Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 17 stycznia. Zamknięcie giełdy godz. 2 m. 30. 

A ktje anstr. Zakl. kredyt. 661*50, Akcje węg. Zakł. kred- 
667*— , Akcje Anglobanku *268*50, Akcje Unionbankn 

. 536*— , Akcje L aenderbanku 405*50, Akcje Bankvereinu 
! 458 '- -, Akcje B odsncredit 864*— , Akcje gal. Banku h ip o ­

tecznego — *— , Akcje kolei państw . 666 50, Akcje kole. 
połudn. 108 50, Akcje tram w . lit a) 242*— , lit. b )

(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, k tóra też nie bierze 
na siebie żadnej za nie odpowiedzialności).

83 Dr. Kazimierz Hofmokl
b. asystent uniw. Jagiellońskiego, b. asp iran t kliniki prof 
N eussera i długoletni operator na klinice ś. p. prof. A lberta 

we W iedniu
m ieszka przy  u licy  K aro la  L u d w ik a  1. 5 

I ordynuje dla chirurgicznych chorób od 2 —4.

Atelier dentystyczne
Lwów, H e tm ań sk a  I. 6

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu. wstawiatóe 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.

W  atelier zatrudnieni są  ci sami pracownicy jak  po­
przednio.

Z prowincji nadesłane reperatury uskutectn ia się
odwrotnie.

Atelier olwarte przez cały dzień. 5

Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 
Dr. Bronisław Błażejowskl

a d w o k a t w e Lw ow ie p rzen iósł kancel& iję  
40 pod  n r. 3 Ł yczakow ska .

Dr. Zenon Lenko
b. dyrektor szpitala w Husiatynie^ długoletni sekund&rjtuc 

na  oddziale chirurgicznym  w szpitalu powszechnym
ml~vń—a uLeome przy ulicy Kupermka 1. 16

i ordynuje w* c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z n y c h
od godziny 3—5 popołudniu.

Uwagi o reformie szkół.
Jak powinna wyglądać noworoczna szkoła średn ia  ? Skre­

ślił J. K. Calczyński.
Do nabycia w każdej księgarni. Cena 1 kor.

nr. 2 i  15 stycznia br. 
wyszedł już z druku i za­
wiera m n ó s t w o  oko­
licznościowych artyl ułów  
huiciTvst?cznvcłu oraz ko­

lorowe ilustracje.
E gzem plarz  40 hel.

Prenum erata kw artalna  we L,wowie 2 Kor., na prowineji 
2 kor. 40 hel.

Ś M IG U S A
„Raptularz kieszonkowy”

n a  ro k  1901
ukazał się nak ładem  Ś m igusa . Jestto elegancka, 
m ała  książeczka, a raczej cztery takie ksią­
żeczki (na  każdy kw arta ł  przeznaczony jest oso­
b n y  zeszycik), s tanow iące  ka landerzyk  i no­
ta tn ik  zarazem . Na każdy dzień w  roku prze­
znaczona je s t  osobna  rub ryka ,  zawierajaca 
oprócz zwykłych d a t  kalendarzowych i wykazu 
p rzypadających  w  tym  dniu  ciągnień rozmai­
tych losów, także sporo  miejsca na  notatki i 
uwagi.  Na końcu  każdego zeszyciku dołączona 
je s t  o sobna k a r ta  n a  adresy.

R ap tu la rz y k  powyższy zas to sow any  jest 
w yborn ie  do po trzeb  wszystkich in te ligen tnych  
w ars tw  naszego społeczeństwa, znakom ite  zwłasz­
cza usługi świadczyć może ludziom, zmuszonym 
o wielu rzeczach pam ię tać  i z tego pow odu  cią­
głe robić nota tk i,  ja k  ad w o k a to m ,  kupcom , le­
karzom, urzędnikom sądow ym  i t  d. Również 
naszym  paniom , k tó re  p ro w ad zą  dom ow e ra ­
chunki, m ożem y rap tu la rz  te n  gorąco polecić 
tem  bardziej,  że ce n a  je s t  bardzo  n isk a . 
W szystkie cztery zeszyciki razem  kosztują  35 
C t. (z przesyłką pocztową 40 ct.).

P ien iądze na leży  n ad sy łać  w p ro st do 
A d m in is trac ji „Śm igusa" (Lw ów u l. A k a­
dem icka 1. 10).

Jako dobrą i pewną lokację
polecam y:

4*/, Huty hlpoteozne knronowo
4 V / 0 Uaty hSpbteozna
5  /, listy hlpoteozne premiowano
4 / .  listy Tow. kredyt, zlemskloge
4l /t °/0 liety ftsukn kra|ew«oo
4 /„ llety Banko krajowego
5 i, obligacje komunalne Bankn krajowego
4°/t pożyozkę krajową
4°/, g& obligaojo proplnaoyjna I wszelki* 

n e t y  państwowe.
Nadto polecam y:

Akoje galio Towarzystwa elektryoznego.
Papiery to sprzedaje I kupuje po najdokładniejszym knralo 

dziennym.

KANTOR WYMIANY
o. k. oprz. akcyjnego Banku galio. bipotenzuego.

C o l o s s e u m TEA T R  ROZMAITOŚCI
56pud dyriko.;

E R N E S T A  T H O R N A

Codzimnnim św im tne p rzed staw ien ia  (w  niedzielę d w a  p rzed staw ien ia) 
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych.

P o c z ą t e k  a  g a d z i n i e  8 -m ej  m i ■ c z ś  r .

Bi'- ty wcześniej do nabycia w biurze dzienników p. Plohna, ul. Karola LudwiVa 9.
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P I O T R  S A L E S .

P A l K R Ó L O W E J
CZĘŚĆ P IE R W S Z A .

Amboise.
— Ośmielilibyście się n ap a ść  księcia de 

Guise i k a rd y n a ła  de L o rra in e ?
— Czemu nieP...
— W u jó w  królowej M arj i?
— M arja  S tu a r t  je s t  c u d z o z ie m k ą : m ąż jej 

F ranc iszea  nie m a  woli. Odjęto  w ładzę p raw y m  
naszym  k s ią ż ę to m , je s t  za tem  obowiązkiem  
szlachty francusk ie j,  walczyć, żeby im le w ła ­
dzę przywrócić .

B e rn a rd  nic nie odpowiedział.  Z apraw dę ,  
kocha ł on  sw oją  religję, lecz taki spisek, o j a ­
k im powiedział m u  La R e n au d ie ,  p rze raża ł  go...

W  dodatku ,  B e rn a rd  des Avenelles był czło­
wiekiem sp o k o jn y m : zebrał duży m a ją tek ;  u rząd  
przynosił m u  kilkanaście tysięcy duka tów . Z a­
d aw a ł  sobie py tan ie ,  coby stało się z nim, z p a ­
nią Marceliną, z jego urzędem i m ają tk iem , 
gdyby  sprzysiężeni zostali pobici i gdyby  książę 
de Guise dowiedział s-ę, że La R e n au d ie  p rze­
pędził noc  u n iego i p rzy jm ow ał jeszcze ta jem n i-  
cz.ą osobistość.

A B e rn a rd  nie m yślał się py tać  o nazw i­
sko tej ta jem niczej osobistości.  Jakiś n iep rzy­
jaciel księcia de Guise, n a p e w n o !  Książę krwi, 
k tó ry  nie chciał się pokazyw ać w  Luvrze, kie­
dy w rzekom o zn a jdow ał  się w T uren ji . . .  T o  
też, gdy La R e n a u d ie  podniósł się, m ów iąc  do 
B e r n a r d a :

— Odchodzę, idę po tego, z k tórym  m am  
się widzieć u ciebie. Nikt nie znajdzie się na 
jego drodze, p r a w d a ?

B e rn a rd  uczuł dreszcz w calem ciele.
— D o b r y ś ! — pom yśla ł  — otóż, nie żą­

da jąc  tego, zostałem s p is k o w c e m ! a dom  mój 
służy za sch ronien ie  szefom sprzysiężenia ! Gdyby 
p an  de Guise o tern się dowiedział!

V.

M iłość i polityK a.
P odczas  kiedy B e rn a rd  des Ayenelles drżał 

na  myśl o sprzysiężeniu. pan i  Marcelina, k tó ra  
poszła na p ię tro  p rzygotow ać pokój dla La R e ­
naud ie ,  o tw orzy ła  okno i zobaczyła P ięknego 
Pazia spaceru jącego , przed dom em , ubranego  w 
najp iękniejszy  sw ój kaf tan ,  ze sztyletem u b o ­
ku, wąsikiem zwycięskim, d u m nego  ja k  k ap i tan  
gw ard ji .

M arcelina zaczerv raniła się i końcam i p a ­
luszków przesłała  m u  pocałunek, m ów iąc  w d u ­

szy, że m ąż  jej dobrzeby  miał w głowie, gdyby 
na  wieczór poszedł sobie do zboru.

Zeszła po tem  do sali jada lne j  i zastała 
m ęża s trasznie n iepew nego, jak  m a po s tęp o ­
wać.. .  I podług zwyczaju, poczciwiec szukał po ­
rad y  u żony.

— P rz y jm o w ać  spiskowca w  d o m u ! — 
wykrzyknęła Marcelina. — Pozwolić u siebie na  
sobory  here tyck ie  n iebezpieczne dla rządu!. . .  
A leż , m ój przyjacielu, skom prom itu jesz  swój 
u rząd , m ajątek . . .  życie nasze!

Des Avenelles zapy ta ł  tedy głosem p o ­
kornym  :

— W ięc co mi radzisz:
— K ard y n a ł  je s t  w P a r y ż u ?
— Sądzę, że nie w yjechał jeszcze z p o w ro ­

tem na d w ór  królewski.
— Idź do n ie g o ; c n  ci życzy dobrze . O d­

kryj m u  sp isek :  a nasz m a ją tek  będzie ocalony

w razie n ieudan ia  się przedsięwzięcia La R e ­
naudie.

- T a k , lecz gdyby  La R e n a u d ie  się d o ­
wiedział ?

— E !  Kto m u  pow ie?
— Dobrze, m o ja  pieszczolko, pójdę ju t ro  

do kard y n a ła  de Lorra ine .
— J u t r o ?  Może będzie zapóźno.
— Radzisz  mi iść zaraz wieczorem do p a ­

łacu Gwizyuszów?
— Ja  ci nie r a d z ę , m ów ię tylko m oje  

zdanie.
— Masz rację M a rc e l in o ! tyś zawsze pełna 

mądrośc i.  L aską i p ła szcz! Zważywszy, ezyz nie 
j e s t  obow iązkiem  wszystkich p o d d an y c h  króla 
od k ry w a ć  spiski przeciw  bezpieczeństwu r zą d u ?  
Marcelino, przebacz, lecz muszę cię s a m ą  zo­
staw ić  : idę do pałacu  Gwizyuszów.

{Ciąg d a ls ty  nastąp i).

3001 N a j l e p s z y  ~WST
Francuski PAPO CYCKOW Y $ JL aWa

Wszędzie
d o

n a b y c i a .

Doniesienia rozm aite
po l 1/, centa cd wyrazu.

Bilety wizytowe, zaproszenia, karty 
i listy ślubne, wy­

konyw a po niskich cenach, zakład arty 
■tyozno- .tog.-. fiezoy Antoni Przyszlak we 
Lwowie, n l Lindego 4, 1

Ciemny muzyk, Stroiciel fortepianu,

fortepianie, który gryw a t v ż e  n a  w ie­
czorkach karnaw ałow ych poleca się 
względom  stanów  oej PuDicznnści. — 
Bliższa wiadom ość pod literam i B. D. 
plac Dominikański 1. 3, I p iętro , drzwi 
nr. 5.

D ic h liw k p  ciągniętą I k l , znakom itej 
U A G H U W lą  jakości, posiada w cap asie 
i poleca fabryka w Polance-Karol kolo 
Krosu a. ó

F f lR T F P  l l l Y  * Piat*ina w najlepszym  
r UHI  L I In  Ul  w yborze, fo r te p a n  kon­
certow y krzyiow y długi K u b e e a  R y ­
n e k  1 7 .  46

41 Na Karnaw ał! 
Jedwihie, W e ł n i  B a ty s ty .

Wielki w ybór I Rajtanlej u

F . KO RNEC K IEGO  i Sp
w a L w ow ls, pasaż Hausmanna.

Potaniałn Stanina
L e n a r t a  Soleckiego • * , .-i.’ ? ™

O ukwalifUowa 
nego

nauczy cisla  
filozofaPoszukuję

do pr/ygrtow yw an^a d w ó c h  nczniów  
gim dizjalnych p ryw atn ie  n a  wsi. Posada 
do objęcia zaraz. — Zgłoszen;a pisem u s 
z y -d an iem  w aruuków  i d .łączen iem  
t  . 's d e  Iw ood a d re se m : B r e < i i s l a < r  
W o l f a r t h  rn K n r z * n a c l l , P ierw ­
szeństw o m * jąsta rsi ponowną którzy wy 
każą * |  prakty ą  dłuższą w tym  za- 

wodz e.

C m a l o p  b sz w 0  m y 1 » fel*36 c t*O l l l a l U O  Masłl) deser* w 
Meeto k nehm ne, P I W O ,  W Ó D K I

we flaszkach p sleca  u j t a n i e j
Hindel T o«arów  korze mych 

K a z m e r z a  A d a m s k i e g o
Lwów Chorążczyzna 14. 60

W FGlFI KAM lFNM Y «órao aziv* ' v i q o i l l  a n m i L n n  i  najlepszej ja-
dc starcza

a d .  L p j j j j  g j u r „  J j j i i i u j j
kości cen tnar po 8 0  i 7 0  ct. 
w workac 
plombow.

Koioliuzkl 4. 11

k a m i e n n y  górno 
szląokl najlepszej jakości 
dostarcza w w orkach 

plom b owanych

Stanisławy Tuszjfiskie;
12nl. Akadimloka 12.

Świeży transport!!
prawdziwych

Harceńskich

kanarków
4W  / r  k tóre w ieczo 'em  prży

m w św ietle śp iew ają t.’k j ik
w dzień. Tylko w t /m  ty g id r  ia. Do 

n  bycia w hotelu  pod 3 Koronam i 
99 L n k a g  z  H a r c u .

Z arząd dw oru Kozina
p .  J e z n p o l  sprzedaje sak e  s in y  
k io  a 1 złr. 90 ct. w yborny bulion 

z wołowiny i zw ierzm y  kilo po 5 złr 
Kupi dw a korce białej koniczyny bez 
k an alik i. 86

si Rządcę dóbr
stóry sem oir‘rie  p i owadzi! 
gospoda s  4  dużym moim 
miuąlku p' Z:z  lat kiika, a 
wskutek p o iz a !u m ajątko­
wego pa-ada rosta e zwi- 
n ę tą ,  mogę polecić jako 
wzorowego rolnika, pierw­

szorzędną s łę fachową. 
ZgłoszeBia upraszam .R z ą d ­

ca*, biuro Plofcna, Lwów.

!Masło deserowe!
n a j l e p s z e ,  rozsyła codziennie świeże, 
w paczkach Ó-cio kilowych netto  9 fan ­
tów  za złr. 4-50 franko za zaliczką, 

z gw arancją najlepszej obsługi.

M a r j a  L a u b o w a
w  B r z e s k a .  9>

A / W V A A / \ A A / \ A A
S s ie ż n tk i e

MASŁO deserowe z t a to
■, k i i »  7 0  - s a g

M RM(V ADĘ m ord- wą V, Ml - 70, 
M A R V O H  DĘ owocowa */, kilo *4, 
SMALEC, MĄ^Ę i DROŻDŻE ( m’pzav o-

dnn8j £ r  Z . Zadu o w icz i Spółka
64 Akademicka 6.

Piękność twarzy
□aj niezawodni ej ntrzym nje i pielęgnuje

L E ! C H N E R A  ' -
tłusty puder

Leichnera puder hermelinawy i puder Aspazji
Sław ne te pud y tw arzow e używ ane bywają z upodobaniem  w naj 

w yżstych kołach cLm i przez n  j eerwsze artystki, nadają one skórze 
rum : ny, m łod u cau y , kw itnący v/ygląd i wcole n i-  widać, że się jest pu ­
drow anym  Tvlko w zam kn ętych puszkach w  fabryce, Berlin, Schiitzen- 
s tra e sa  31 i we wszystkloh perfun.e Jach

L. L e i c h n e r ,  Berlin, dostawca król. teatru.
w iceprezydent sędziów do nagród n i  wystawie p ryskie 19u0 r.

i e .  s»Jł»« l i c z b a  l i t .

u&H).*'* "ajlopsr* gatunłU

O O O O O  ' - O O O O O O O O O O  i > « « o o o < o o o
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R ortoneo . . , —
Luba iTul ojr-triii-is —
Cejlon zie'--.:»a I

f . . . . . .  1
„ g raiioziarn isia  . . . .  I„ perłow a . . . .  i

ttocca arabska bardzo arom atyczna i
Ja A  złots  1

Kawa Mocca a n l i b i  sam a aźjęk-a 
tjifto  na  czarną kawę, zaś na b iałą kawę potrzeba 
używa, t Cejlonem lub Jaw ą. Jeżeli używa się kawy 
gatunki rnięszane, wówczas należy każdy gatunek ^

\
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o
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oddzioiuie opalić. 10

C A M T A Ł  M I D Y
1’“ M !O Y, r.pt La za w P aryżu  

TJPCJWAZNIONI!: W  IIO SSY I
E- s encya  Sanl el u zaw arta  w Ka ps u ł ka ch  

zaleca:  ą"ja»t p zez l ekarzy przeciw  rzeżączek 
i sł buśc: sekr e t nych  zain as t  kopa i wy i k u ­
fa by.  I 'zi. ła  szybko , nie ut rudza ż łą  łk a . uie 
w \ dz i . i t  u .ep izy jem n e j wafci i zapobiega 
dusz.m ści.

Dia Ubikniirnia fa łsze rs tw  i p o d r ą - . 
fciań, wy ma g a ć  s 'ę p la  ja k  do łączony! 
ob k w koiorze cza r nym znajdującegoy* 
s;ę  dh każdej kapsu łce .

Sk ład  w  g łów nych  ap tek ach .

W e Lwowie w ap tekach  pp. M ikolascha, W ewiórskiego, B eisera , Eh-hara, 
R uckera i Sklepinskiego. 20 7

P o c i l i  koleiowe podług ze g a ra  środkowo-e iropajskiago od I ma'n. t 9C0.
m ao pn td p . popel. lo  Lwowa edobsdzą:

S-10 8*ó0 1*868 6*46 # 4 f » i-  Krakowa (8 40 rano)
SŚ 6 9£6» fc*40 10*30 ś t  Podwołosiysk z gJ. dw.
3 ‘ 2 7*45 8*S0«

a-et*
5*17 10-12

50*25
,  S PodZftUMK

is  atyraopsla - K opy.zyaiec
V '

11*46
2*60 V* k T ł.-ar iy jiaJaw s • 

r h s a s b .u i t , ........................
«*lj LX*J=ó 1*46“ 5*56 • OOP ic- OsoToicwies-Itzkaa ■ .

A* ifaaJojsw a^odw yjiu ł. . 
iry B sd « \-8*0a | ,•

?*tó ♦ 
,*06

1*45 '•0*"3 i i  Stzyia, Cfcyz., StłeLej (f)
1*45

5*65
14-05 Sizyjc, 5łajuaławiw& . 

Boisco. ■ i * . ■ .
6*00 8*15 8-j 4 5*66 Ir, ?aw y P33kioj t ScLils , 

*,s Jww wa / t  l i  f f7 46 1>£C 8*S8« * - 2 3 *
v46* 8*15 7̂ 2(1 6 5 0 i t  Drcsekowi# 2*51 e a . i.
5*10 9*00 11*15 6*46 3*49 lo  S a s e j  Wody 8*80 * .

: 1!.» ńO
U ćbi

■re Lwowa
l  K rakow a (2‘81*, 9 '46  noc)
■ Podw ,*o -p>«k (głów. dw.)

,  aa  Podaaauc? 
a Tara jjsła-K opyetyniee
■ Bo rok W .-Onyaaałowa 
a Ia?oaUwia
■ C iw pi i «  M - I b k u  .

■ W Tta, Sawoos. Badapoana
■ |  ryja, Obyroww, tBefco} (f/  
i  Mryja, 8‘zai»Ł»wowa .
i  B '* w » .................
i  Rawy haakioj i Cokab
a ł a a o w s .......................
< B n a o ż  tw i* . . . .
I  E in a o j W id y  7 1 0  r .  *
•  potpimmt (Sahaallifiga); 6 ar! 1/5 81/3 i 34 13/5 30/9 ao dUiai, fi r i 1(5—18/3 w aiaiiiali i świgl
•  *4 1/3 — 15/3 ♦  1 /3 — 16/9 w  dai p jw a t& s ia i  f t  1 /6— 15/9 w e ia i l s - i“ 5 świąt*; *4 1 / 5— /

i »4 1 4 . 9 -3W 9 1 * 94 W  10/1. 
r — M  b iy t la w h n i  a l u o l a i  aa Lwrwa gadiŁai* o 8*30 r a s o ;  p n y eh sd ii da L w o w . » 2 < » d js is  8‘16 w ls n iz .

n u f-.łsap. pepał. w ś z.

4*15 8-20 2*35‘ 6-kC
S*2f 9*26 l-óó» 7*ie
4-4L 9*42 £•08* 7S3

S’3v
s-ue 1*56*

e*8s ŚS-6Ć 6.10
6*3C 3*45 *•46*
6-Jti 6*25

9*001 8 05 "cćOż
SIO 7*00

10-20
l0'2? 7*25

2*15 i-a o ft 8*15 6-lŁ«
b'4f-- 18*10 2*16* i *48
4*10 8*45 5*85 6*40

L 9E

Ogłoszenie.
D l ,  31 słyczr.fa 1901 od 9 do 12 godziny w pcladnie o lbę- 

dze  się w M?g stracie lut^jszym licytacja ofertowa re'°m  wydrierżn- 
witnia f dwarku Prasinow a — V4 mći od dworca kolejowego w B eł­
zie kolo Sokaia r,ddalon<ga na 6, lab 12-le*nią posesję na największy 
czynsz roczny ofiaru ącego.

Majątek ten składa s ‘ę : 
z roli ernej . . . . .  351 m.
ł ąk  ............................................................ 117 ,
ogrodów . . . . .  8
ptstw isk . . . . .  7
sad.aweK

843°  □  
47 ,

621 „ 
138 ,  
f i l i  ,

razem . 484 660 Q
przesfrzeni wr z z budynkiem miesz alnym (dworem) i innymi d o ­
mami d a  służby ekonom icinej, tudzież budynkami gospodarczymi 
w dobrym stanie.

W dtriu powyższym przyjmowane będą cfirly  w wadjum tysiąc 
koron i w klauzulę, ,że w arun^i I cyta^yjne są mi znane i ja tako­
wym 9ię p >dłaję“, zaopatrzono.

Bliższe warunki i szczegóły r a  miejscu w P ru ’inowie i Migi- 
s t orcie w Bełz e.

Z M agistratu m iasta
B:-Iz dnią 14 styczn a 1901. 92

A M lłko*8kl.

/ C z e r u j ’ego

O S A N
j°st n j!ep8zym 

d l a  u s t  1 z ę b ó w .
Jest an t septjrcznjr, konserwujący, 
rzyszw ący, zdrowy, przyjemny 
i przewyższa znacznie najlepsze, 
dotychczas znane środki na  zęby, 
dla swych osobliwych składni­
ków. - OSAN, p łukanka do ust,

we fliszkach po 8 8  ct — 
OSitN, proszek do czyszczenia zębów w puszkach po 4 4  ct

Czeriiy’ego crjentalne

i  mi to p ó zan e
(Czerny’s orientalis -he Rosenmlloh)

jest naj>-pszym i najzdrowszym

kosnłetykiem.
Flakon 1  złr.

Do tego mydło balzamtnowe 31 ct. 

Mydło z oleju słoneoznikiw  30 I 50 ct.

Czerny’ego

Tanninpe
jest najlepszym środkiem

do farbowania włosów
na ci im no blond, b runatno  i czarno. 

Cena zł. 2.50.

Ai tnn J Czerny *e  Wiedniu 
XVIII ul. Karo'a Ludwika I 6, główny sk ład : Wal fischg tss a 5, obok c. k. 
O psry nadwornej. P  em owany Londyn Paryża, Brukseli, K onstantyno­

polu, Fdadelfji, W iedniu ifd Przesyłka za zaliczką pocztową.
W e Lwowie główny skład u  A l o j z e g o  H i l h n e r . i l ,  droguerja i skł i d  fa b 
w aptece p 'd  ,Z ł t>m O r em* Zygmunta R uckca, w apteze i droguerji 

_  P io tra  Mikolascha I Sp. i w d ro g je rji Jakóba Rechena ul H tlicka .
■  Składy iw droguerjach, aptekach, p e rfum erji h  i t. d Gdzie n ie m a zapasów

■  n a  eży zaraz przez swego dostawcę zamówić, albo zwrócić się pod 
powyższym adres m — Należy wyraźnie żądać przetw orów  Czernye-

* n K  go, a inae  stanow czo n ie przyjmować 28

S'

I

Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
graniasta flaszka niżej um ieszczonym  
napisem  (czerwony i czarny druk na 
żółtym  papierze) jesl zam kniętą.

Dotąd n ie z ró w n a n y !!!
W , M a a g e r a
prawdziwy, oczyszczony

Tran z Wątroby Miętusa
w opakowaniu praw nie ochronionem

W i l h e l m a  M a a g e r a  
w  Wiedniu.

Flaszka duża żółtego 2 Korony 
białego 3 „

Badany przez pierwsze m edyczne powagi i po­
d a n y  także dla dzieci z powodu łatwej strawno&ol, 
a używany we wszystkich wypadkach, w których 
lekarz chce sprowadzić wzmocnienie oałego orga­
nizmu, 8zo/ególnleJ piersi I płuo, przybytek wagi 
ciała, polepszenie soków, Jakoteż oozyszozenle krwi.

Do nabyć a  w  b a r d z o  w i e l a  a p t e k a c h  
I d r o g a e r j a c l i  A u e t r o - W ę g l e r .

Główny skład i miejsce wysyłek na  m onarchję 
au^tro-węgierską

H. Maager, Wien, lil|3, Heumarkt, 3.
N aśladownictwa hędą sądownie ścigane.

I D o w ó d  o c z y w i s t y .

Dtwód oczywisty, że wartość spożywcza produkłóar 
owsianych przewyższa wszelkie inne produkta 
zbożowe.

Dowód oczywisty, że wikt owsiany 9luży znakomicie 
tak dzieciom, nerwowym, chorym na żelądek, 
jak i wcgóle każdemu.

Dowód oczywisty, że Qj&ker Oats, jeko najlepszy 
wyrób z owsa łuszczonego, służy do przyrzą­
dzania tak samo s m a c z n y c h  zup, polewek, 
kasz i legumin, jakie przyrządzamy z mąki, 
ryżu i t. p. 3006

We wszystkich handlach kolonjalnych i delikatesów 
dostać można

Q u & k ę r  O a t s

0d dawien dawna ze swej dobrooi I zapachu znaną prawdziwą

Herbatę rosyjską
21 zbioru m ajowego poleca HANDEL

W. ADAMOWICZA
w BRODACH u  pogranicza rosy jsiiea

funt „fm!ll|nej“ brdzo d o b r e j .............................1 40
funt „Melange de Mo8oau“ w oryg. opkown. 2*50 
funt „Imperlsl* Czt srsklej w ji va opkown. 3*50 

X  R r n d A w  fuM „Okruohów“ z najlep. herbat kwiatowyoh 1 20  
Znakuiiilta KAWA „Ceylon“ franco 5  kilo . 9*-

Na zimowe wieczory!

4 Powieści:
„Te, które kochać umieją”

sensacyjni powieść P io tra  Salesa.

„Miłość zwycięża”
powieść z francuskiego.

„0 męża”
prześliczna powieść z francuskiego.

„Jasnowłosa”
w yborna powieść z francuskiego,

tamtyi j j )  koron
wraz z przesyłką pocztow ą!

Pieniądze nąleży posyłać w p r o s t  do A d m i ­
n i s t r a c j i  .SMIGUSA* Lwów AkademickaJlO.

N IEO M YLN Y ŚRODEK  
dla szybkiego uleczenia KATARU-,

G R Y P Y , B R R ITA C Y I P I E R S I C W Y C I ł ,  
CHOROB GARDŁA ) BOLEŚCI REUMATYCZNYCH

w  P A R Y Ż U  -  31 ,  U lica S e k w a n y .
w  K r a k o w ie  w  Z p tek ac ). f .  ?  W . R E D Y K A , W IS Z N IE W S K IE G O  1 M IK U C K IE G O - 

w  L w o w ie  w A plokach  F  P, M IK I L A sC H e  , W E W IO R S K IE G O , R U C K E R A  I S K L E P IN S K IE G O .

W l J v  M i n e r a l n e  Z iR Ó D L A  K Z A O O W Eg n g m  c e lest in sJHANDE-6RILLE. HOPITAL
Zwracać morgę, należy na oznaczenie żrorda.

Odfowiedńlny u  redakcję; Sr. Kazimien Ostaażawaki-BarAński. W l a ś c i c i e ł e  i  w y d a w c y :  D r .  K .  O s t a s s e w s k i - B a r a ń s k i ,  M U sw i i  S p .  Z  d r u k a m i  M .  S c h r a i t t a  i  S p .  p o d  z a r z ą d e m  S t .  P i o t r o w s k i e g o .


